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Redaktor odpowiedaialny 
rg-eo'loi* XjcIilliisUl w Poznaniu.
jnjiDistraey« i eksped.: Plac Wilhelm o wek i Ko. 8. 

jjiuro redakcji: Plac WilhelnjO5»eki Ko 6.

Dziennik Poznański
•cbodai codziennie a wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
^emplarłe P°jedyócie sprzedają się w ekspedycji 

h4-’’ r po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (inseratów:)

. persza drobnego 1 Bgr. 6 fen. — Reklamy od
04 * wiersza drobnego 3 agr- (ind. tióm,)

Listy
rtdakcvi, administracji i ekspedycji winny być

0 frankowane.

PrtedpłaU kwtrtahia
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 egr^ w monarcha, pra­
skać'! 3 tal. 1 agr. 3 fcn.t w Austryi 6 guldenów, 
w Kiemczeeh 2 tal. 21 sgr. 3 fen., wo Francji 18 fro 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w bzwecyi 5 taL 15 *gr„ w Dani 
4 tal. 2 agr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr., 
w Szwajearyi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Toreji 28 ir, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

pnyjmuja »19 w ekspedycji; przedpłat« priyjmoia 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury. za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do ekap. Dzień. Posn. 
Rekoplsina

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
zui3xczouo._

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
We Wrocławiu: Jenke & Saringh ausen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Adwinistracya Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowio Mal7ackin>; — w Paryżu (przyjmują, przedpłatę
Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik T>---- '-------T>— T>—1 *- T-J: ' T*rT—w»™«™ ~
Francyą w Paryżu pp. Havas, Lafitte, Bullier ¿¿Comp. Place d
jL Albrecht Taubenstrasse 34. — W Bremie: E. Schlotte. — W 
go£ki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. KPyszc

POZNAŃ, 22 października.
Prąd pokojowy zaczyna coraz bardzićj przenikać 

atmosferę polityczną. Obie strony wojujące, znużone 
straszną walką, chętnieby złożyły zakrwawiony oręż do 
pochwy. Chodzi przecież o warunki ugodne, a na te 
trudno się będzie przeciwnikom zgodzić. Widoczna je­
dnakże, że w tćj mierze toczą się już rokowania po­
ufne, a podróż jeneruła Boyer z głównćj kwatery piu- 
Bkićj do Metz, a ztamtąd zaś przez Brukselę do Anglii, 
adaje się świadczyć, że hr. Bismarck nie z rządem 
republikańskim, ale z cesarzową-rejentką pragnie się 
okładać.

Anglia dotychczas zachowuje się neutralnie; a cho­
ciaż ta jój neutralność jest coraz życzliwszą dla Francyi, 
gabinet londyński nie ma przecież odwagi interweniować 
na jój korzyść. W miarę jednak przedłużania się wojny, 
dyplomacya angielska coraz jest niespokojuiejszą, prze­
widując dla własnego narodu klęski polityczne i han­
dlowe, którym nie umiała w porę zapobiedz. Ten 
niepokój dosadnie się wyraża w ostatnim artykule, 
ogłoszonym przez dziennik londyński Standard, a ma­
jącym dowieść, jak to już wczoraj wzmiankowaliśmy, że 
p. Bismarck wszedł na drogę bez praktycznego wyjścia, 
i że Europa ma potężne interesa polityczne, handlowe 
i przemysłowe w położeniu kresu teraźniejszój wojnie. 
Artykuł ma podpis: pewien dyplomata francuski; nie 
potrzeba jednak wielkićj przenikliwości, by wykryć, że 
autorem jest raczćj Anglik niż Francuz.

Autor dowodzi z prawdziwie angielską jasnością 
i ścisłością rozumowania, że Prusy, nawet po zdobyciu 
Paryża, nie będą mogły zawrzeć pokoju, bo nie znajdzie 
się we Francyi rząd, coby zgodził się podpisać go na 
podstawie ustąpienia Alzacyi i Lotaryngii. Prusy mu­
szą więc dalćj prowadzić wojnę, zająć całą Francyą 
i nie mając z kim zawrzeć pokoju, przyłączyć ją do 
Niemiec i odbudować cesarstwo Karóla Wielkiego, który 
panował nad Gallami i Niemcami. Takie jest według 
dyplomaty londyńskiego logiczne następstwo polityki 
p. Bismarcka.

Samo zresztą interesa handlowe i przemysłowe An­
glii nakazują jój zapobiedz przedłużeniu się teraźniejszój 
wojny. Dyplomata londyński tak oblicza te interesa: 
W r. 1868 wartość dowozów i wywozów między Fran­
cyą i Anglią wynosiła 80 milionów funt, szterlingów; 
wywozy i dowozy z Zolhereinem 26 milionów; z Belgią 
28. Cały handel Francyi z Europą może być obliczony 
na czternaście miliardów franków rocznie. Straty więc, 
jakie Europa ponosi na teraźniejszój wojnie, są kolosalne. 
Nawet Niemcy bardzo dotkliwie uczują jój skutki, mo­
żna się bowiem zapytać, co się stanie ze 152,000 Niem­
ców osiadłych w Paryżu, a teraz wypędzonych, i dalej, 
po tylu rzeziach ludzi i nagromadzeniu ruin prywatnych, 
co się stanie ze wszystkiemi przedsiębiorstwami bandlo- 
wemi i przemysłowemi Niemiec, których przewodnicy 
pozostaną na placu boju, lub przywiedzeni zostaną do 
nędzy, w skutku długiój i strasznój wojny?

Wiadomość! urzędowe.

Rzecznik i notaiyusz Schultze w Sömmerda przenie­
siony został w tym samym charakterze io sądu powiatowego 
w Torgąwie.

Korespondencye T
Z PeterMburjta, 16 października.

(Car pozostaje w Petersburgu. — Parcie pokojowe. — Widoki 
Moskwy. — Ignatiew chory. — Przygotowania do kwestyi wscho­
dniej. — Nienawiść ku Prusom. — Natura miłości dla nas. — 
Czesi i Pawlewicz. — Mayer. — Albadyński. — Projekt systemu

służby wojskowćj. — Nowy rodzaj kary).
(F) Car w tych dniach miał wyjechać do Krymu’

podróż ta jednak z powodu waŻDOŚci chwili obecnój 
została zaniechaną, i jak zapewniają dobrze świadomi 
rzeczy, wszystkie przygotowania do nićj odwołano. Mó­
wią, że dyplomacya tutejsza wytęża wszystkie swe usi­
łowania, aby strony wojujące do zgody doprowadzić. 
W tym celu zaraz po wyjeździe ztąd Thiersa wysłano 
do głównćj kwatery króla pruskiego hr. Orłowa; ale 
usiłowania te rozbijają się o upór stron obydwóch, czyli, 
inaczój mówiąc, o zbyt szerokie roszczenia pruskie. 
W tutejszych jednak sferach rządzących wszystko na 
upór rządu francuskiego składają. Journal de S. Pć- 
tersbourg, organ ministerstwa spraw zagranicznych,, 
zwala główną winę na świeżo rozporządzenie Gamhetty 
odraczające zebranie się konstytuanty do nieograniczo­
nego czasu. Dziennik ten i jego patroni w konsty­
tuancie widzą jedynie prawowitą władzę^ mogącą wła­
dnie stanowić o pokoju i wojnie i dla tego zwołanie jój 
doradzają. Usiłowania te pokojowe mają swój cel; przy 
traktowaniu o pokój Rosya myśli, że tak powiem, upiec I 
i swą pieczeń, a mianowicie zaczepić sprawę wschodnią. 3 
Dla wzmocnienia zaś swego wystąpienia gromadzi na B 
południu wojsko, aby ono było tym argumentem ad ho- ¡i 
minom, bez czego tak dawniój jak i dziś żaden dowód ’ 
niema należytój siły. Gotowanie się do tego argumentu, 
który nawet, w razie potrzeby, z demonstracyi gotów się 
przemienić w rzeczywisty czyn, nie ulega mimo wszyst­
kich zaprzeczeń najmniejszój wątpliwości. Dla ułożenia 
całego planu powołany tu został jenerał Ignatiew; nie 
przybył on jednak z powodu wypadku, jakiemu uległ 
w Odessie. Wysiadając na ląd w Odessie, przez nie­
ostrożność upadł ze schodków, a uderzywszy się w głowę, 
dostał zapalenia, które na kilka dni wstrzymuje dalszą j 
jego podróż. Jeśli nawet pokój prędko nie nastąpi, to i 
Rosya nie będzie go wyczekiwać, tylko skorzysta z pier- 
wszćj lepszój sposobności i zbrojnie przeciw Turcyi wy- j 
stąpi. To jest rzecz, o któiój nikt tu nie wątpi! ’

Co do jój pośrednictwa pokojowego, to takowe, i 
jak to już wam poprzednio pisałem, ogranicza się na i 
przyjacielskich radach. — O jakimkolwiekbądź nacisku i 
ze strony rządu tutejszego marzyć nawet niepodobna. | 
Sympatye jego są najzupełniej po stronie Prus, o czóm 
i tu na miejscu się przekonywamy. Dzienniki tutejsze 
od samego poczęcia się niniejszej wojny ostro, może : 
nawet zbyt namiętnie, przeciw Prusom występowały. 1 
W tym względzie były one odbiciem i to słabćm nawet 
odbiciem tutejszego usposobienia. Rządowi jednak wcale 
się to niepodobało; dał więc dymisyą dyrektorowi kie­
rującemu prasą, Pochwisniewowi, a w jego miejsce na­
znaczył Rydłowskaho, który rozpoczął swe urzędowanie 
od okólnika do wszystkich dzienników, aby w swych 
wystąpieniach przeciw Prusom hamowały się. Dziś więc 
prawie zamilkły — ogień przepadł; poprzestają jedynie 
na podawaniu faktów i więcśj sprawami wewnętrznemi 
zajmują się. Nawet niepohamowany Kątków umiarko­
wał się.

W publiczności wszakże nietylko sympatya dla Fran­
cuzów nie zmniejsza się, ale owszóm, w miarę fatal- 

i nego położenia Francyi, jeszcze się wzmaga. Nieszczę- 
i śliwy naród, z szczerćm współczuciem powtarzają na

wszystkie tempa. Nienawiść zaś do Niemców co chwila 
rośnie, a głównie zwraca się przeciw Prusom. Docho­
dzi ona do tego, że każdego, kto sympatyzuje z Prusami, 
uważa niemal za zdrajcę kraju. Prusofil — to zdrajca 
Rosyi. Tak jak poprzednio polakujuszczy był nie­
nawistnym dla mas, i w oczach ich uchodził za zdra 
dzającego interesa Rosyi, takim dziś jest — prusofil. 
Jest to właściwość tutejszego charakteru; z jednćj osta­
teczności wpada się w drugą, i występuje się z całą 
bezwzględnością. Niektóre dzienniki tutejsze widzą to 
złe# już występują przeciwko niemu; jeśli jednak parcie 
w tę stronę wzrośnie, to żadna siła ludzka nic nie po­
może, bo taki już charakter moskiewski. W obec tćj 
nowej, z niesłychanym ogniem powstającój nienawiści, 
my schodzimy na drugi plan; — ale nie trzeba przesa­
dzać i sądzić, że usposobienie przeciw nam znacznie się 
zmieniło. Owszóm, wszystko pozostaje po dawnemu. 
Prawda, że tu i tam odzywają się glosy pojednania — 
prawda, że tu i owdzie zaczynają się sączyć gorzkie wy­
rzuty przeciw Katkowowi, który jak dziki zwierz czyhał 
na krew polską i apostołował szubienicę (wszystko wy­
rażenia wzięte z dzienników rosyjskich), ale w tych wy­
rzutach i zarzutach niema ani słowa przeciw obecnemu 
systematowi, którego przecież Kątków nie wprowadzał, 
ani którego on nie utrzymuje. Owszóm, powiem wam 
więcój, nie spotkałem ani jednego Moskala, któryby 
pragnął pozbycia się Polski. Co najwięcój, mówią z ci­
cha o ulgach; a ulgi te zasadzają się na tóm, by znieść 
n nas stan wyjątkowy i zaprowadzić wszystkie instytu- 
cye rosyjskie; a więc sądy przysięgłe, prawo prasowe, 
zarząd gmin i miast i t. d. Jest to więc w gruncie je­
dno i toż samo, tylko metoda inna, łagodniejsza. Sądzą 
tu, że nas temi ustępstwami ugłaskają — jak grubo się 
mylą, to wiecie o tóm najlepiój. Birzewyja Wiedomosti 
ogłaszają szereg artykułów o pojednaniu pomiędzy Moskwą 
a nami; podstawy do pojednania są tego rodzaju, na 
jakie przy najlepszych chęciach godzić się niepodobna. 
Panmoskwicizm jest ostatecznym celem, jaki nam uka­
zują. Położenie nasze jest jasne — więcej na porozu­
mieniu się z nami zależy Moskalom, jak nam. Bez 
nich nie zginiemy, a pomimo nich żyć będziemy, a żyć 
będziemy w swobodzie. Jeżeli inaczój rozumieją, to są 
w wielkim błędzie.

Przed paru dniami była tu wielka uroczystość: 
Czternastu wędrownych Czechów, pod pozorem dogmatu 
nieomylności Papieża, a w gruncie dla zrobienia tu ka- 
ryery, uroczyście, a z wielkim rozgłosem przyjęło pra- 
wosinwie. Wszyscy tak zwani Sławianofile, a raczój 
panmoskwicze, zbiegli się na tę uroczystość. Dla tych 
młodziutkich wyznawców cerkwi prawoslawnój dawano 
obiad w hotelu Demuta. Prawiono szerokie i wymowne 
mowy o jedności i braterstwie wszechsłowiańszczyzny, 
prawiono o naczelnictwie Moskwy. Pomiędzy innemi 
przemawiał i Pawlewicz z Galicyi, a który od siebie 
i swego stronnictwa (?) oddał już komendę Moskwie, 
oświadczywszy, że bez tój komendy nie ma życia ani 
dla niego, ani dla całej Sławiańszczyzny. Nie wątpimy, 
że dla niego życie tylko z Moskwą, którą doskonale 
wyzyskiwać można — ale, nadewszystko w upoważnienie 
jego do złożenia podobuój deklaracyi najzupełniej nie 
wierzymy. Smutna byłaby rzecz, gdyby podobni ludzie 
jak Pawlewicz, których ani tu, ani w Galicyi nie sza­
nują, mieliby być przedstawicielami Słowiańszczyzny. 
Niżójby już upaść niepodobna.

Mayer, redaktor S. Petersburger Zeitung, otrzymał 
od króla pruskiego za energiczne podtrzymywanie tu 

i chorągwi pruskiej, order pruskiój korony 3 klasy. I isto- 
t tnie, szczerze zasłużył sobie na tę oznakę, bo jest on

więcój pruskim, jak każdy mieszkaniec z nad Sprei.
Generał Ałbiedyński otrzymał również za swe rządy 

w Nadbałtyckich prowincyach order Orła Białego i pi­
śmienne podziękowanie, w którem policzono mu za za­
sługę to, za co z miejsca swego usunięty został. Ale 
w rządzie tutejszym inaczój być nie może. Rząd ten 
nigdy się nie myli, więc kopiąc po cichu narzędzie swój 
woli — publicznie wieńczy go orderami. Zresztą jest 
to ustępstwo dla opinii publicznej, która wydaleniem 
Albiedyńskiego i nowemi nominacyafci na seryo zatrwo­
żoną została. Wierzcie mi jednakże, że mimo tych 
wszystkich objawów Niemcy w Nadbałtyckich prowin­
cyach oddychać teraz będą swobodniój.

Mówią tu głośno o nowóm urządzeniu systemu 
służby wojskowej. Jak zapewniają, wygotowany już 
w tym względzie został nowy projekt, który opiera się jl 
najzupełniój na systemacie pruskim, to jest na obo- 
wiązkowój służbie każdego, bez różnicy stanu. Jeśli 
projekt ten przyjdzie do skutku, to dworzaństwo rosyj­
skie straci ostatni swój przywilej; na równi z innymi 
dźwigać musi karabin. Nie podoba się mu to wcale — l 
ale, cóż robić, trzeba iść z wymaganiami wieku. Go do 
mnie, nie przypuszczam, by projekt ten wszedł w życie; 
przy dzisiejszóm małóm zaludnieniu Rosyi jest on nie­
możliwym. Na papierze może on istnieć — ale w życie 
może wejść jedynie z tysiącznemi modyfikacyami, które 
jeszcze w rękach czynowników do nieskończoności się 
rozmnożą i rzeczy w gruncie po staremu pozostaną.

Jeszcze jedno — kapitan w Mikołajewie wynalazł 
nowy rodzaj kary, prawdziwie barwy miejscowej. Za 
jakieś mało przekroczenie kazał on wpakować żołnierza 
w kloakę, gdzie po szyję zanurzonego kilka godzin prze­
trzymał. J żeli czemu dziwimy się, to chyba temu, że 
na pomysł ten już dawniój nie wpadli.

Ilrez.no, 20 październkia.
(Kronika wypadków bieżących).

(X) Zyjemy tu ciągle wielkióm wyczekiwaniem. To­
czący się na Zachodzie krwawy drąraat idzie obecnie 
niesłychanie leniwo, a początkowa jego szybkość tak 
wszystkich zepsuła, że dziś znajdują się już tacy, Któ­
rzy nawet urzędowym telegramom wierzyć nie chcą. 
Pokój jest dziś na gwałt pożądanym, a pragnienie jego 
jest tak gorącóm, że dziś nawet ci, którzy okazywali 
najwięcój animuszu wojennego, poszliby co do swyeh 
warunków na krakowski targ, notabene, gdyby zawiera­
nie pokoju od nich zależało. Ale niestety nie mają oni 
tćj władzy, mogą tylko krzyczeć, szerzyć się, obrzucać 
nieprzyjaciela rozmaitemi nazwami. I to jest także dla 
pewnych ludzi pewnego rodzaju przyjemnością. Można 
jój używać do woli, a używać dla tego, że się jest sil­
niejszym, a humor wcale nieszczególny. Zkądże wresz­
cie może się brać i humor, kiedy wiadomości z pola 
bitwy przybywają wcale nieszczególne, a zamiast wieści 
o wzięciu Paryża, dochodzą tylko smutne wieści o cho­
robach, niedostatku i wszelkiego rodzaju niewygodach 
i trudach, jakich wojsko niemieckie doznaje. A im błi- 
żój przysuwa się zima, tćm obraz staje przed oczyma 
smutniejszy. Z listów prywatnych, jakie tu od wojsko­
wych saskich dochodzą, wiadomo, że żołnierze pod Pa­
ryżem żywią się głównie winogronami. Na parę dni 
raz jeden tylko dostali po ćwierci funta mięsa i to nie­
świeżego; codziennie zaś dostają po pół funta chleba 
i od sześciu do óśmiu kartofli. Zamiast tytoniu uży­
wają rozmaitych liści, z których kartoflane stanowią 
najpośledniejszy gatunek; lipowe zaś należą do pier­
wszego. W takim stanie rzeczy nic dziwnego, że cho­
roby grasują na dobre, a szczególnićj tyfus i biegunka,

Rocznica
Założenia Towarzystwa przemysłowców 

polskich.

Drezno, 16 października.
t Drezno z dawien dawna posiada ten przywilćj, że 

rok rocznie, jak wiadomo, przyciąga do siebie znaczną 
ilość naszych rodaków. Nietylko przecież przyciąga tak 
zwane Towarzystwo wyższe, ale także i ludzi pracy i za­
robku. Ci ostatni żyli tu nie raz po lat kilka i kilka­
naście i nie znajdowali dla siebie, że tak powiem, 
żadnćj incćj resursy nad knajpę niemiecką i Towarzy­
stwo niemieckie, w któryih najczęścićj zaznaja­
miali się z teoryami socyalnemi, jakie trują tutejsze 
warsztaty, i na wpół lub zupełnie obcym nam żywiołem 
struci, wracali do kraju, gdzie uczuwali się obcymi, bo 
zerwali z tradycyą narodową, a ta żadną nrarą na za­
graniczną nić nawiązać się nie dawała. Taki był stan 
rzeczy do roku zeszłego. W roku zeszłym w miesiącu 
wrześniu kilku z tych cichych pracowników, z szedłszy 
się z sobą przypadkiem dla zachowania swego pier­
wiastku narodowego w całćj czystości, dla wzajemnego 
kształcenia się umysłowego, postanowili związać się 
w Towarzystwo, dodając dojpowyższych celów i towarzyską 
zabawę, wolną wszakże od wszelkiego huku i zbytku. 
Zaraz spisane zostały statuta, podane zostały do rządu 
i zatwierdzone. Z programu Towarzystwa polityczne 
i religijne rozprawy wyklaczone zostały, co już samo 
daje poznać, jak trzeźwo Towarzystwo na swój cel, 
a wreszcie i na skład swój i potrzeby obecne kraju za­
patrywało się. Nabożeństwem rozpoczęli drogę, po ja- 
kićj iść zaczynali i słusznie tóż przewodniczący tego 
Towarzystwa, Kosterkiewicz, w zagajeniu swóm wyraził 
się, Bóg im błogosławił. W dniu wczorajszym obcho­
dzili rocznicę założenia swego Towarzystwa, na którą 
zaprosili wszystkich tu bawiących rodaków. Uroczy­
stość ta odbyła się w hotelu: Stadt Petersbourg, gdzie 
i zwyczajne posiedzenia odbywają się. W sali przystro-

jonćj kwiatami, a w którćj zawieszone były obrazy Ko­
ściuszki i księcia Józefa Poniatowskiego, oraz medalio­
ny z popiersiami Zygmunta Augusta i Kraszewskiego, 
zgromadzili się wszyscy członkowie z kokardami barwy 
narodowćj, oraz publiczność dość licznie zebrana. Prze­
wodniczący wraz z swym biórem zasiadł przy oddziel­
nym stole, umyślnie na ten cel urządzonym, a przy któ­
rym urządzona była mównica, z którćj wszyscy zabie­
rający głos na tćm posiedzeniu przemawiali. Posiedze­
nie o godznie siódmćj zagaił prezydujący głosem peł­
nym wzruszenia. W zagajeniu tym przedstawił histo- 
ryą utworzenia się uroczystującego Towarzystwa, opo­
wiedział jego koleje i zakończył słowami wiary i prze­
konania w przyszłe jego istnienie j rozwijanie się. W hi­
story! tćj wykazywał przeszkody, z jakiemi Towarzystwo 
musiało walczyć, a mianowicie z przesądami przeciw 
wszelkim stowarzyszeniom i z podejrzliwością o cele po­
lityczne.

Jedno i drugie wytrwałością i prawdą pokonane zo­
stało. „Nie zajmujemy się polityką, powiedział przewo- 
dniczącć pomiędzy innemi, bo wiemy dobrze, iż nie ma­
my po temu odpowiedniego wykształcenia, my dopiero 
wyróść umysłowo i wykształcić się pragniemy; a tak 
idąc, pewni jesteśmy, że najlepiój krajowi służymy, który 
wreszcie polityków ma dość, tylko mu na cichych pra­
cownikach brak.“ Następnie mówił o poparciu, jakiego 
Towarzystwo od publiczności polskićj doznało. Popar­
cie to objawiło się już to w ofiarach pieniężnych, nie­
zbędnych w pisrwszćj chwili istnienia każdego Towarzy­
stwa, już to w ofiarach w książkach, już to wreszcie 
w łicznćm zbieraniu się publiczności na odczyty w r. b. 
przez Towarzystwo przemysłowców urządzone, w sku­
tek czego z opłat od wnijścia na też odczyty znacznie 
biblioteka powiększoną zottała. Wreszcie wspomniał 
i o dzielnćm poparciu tutejszego polskiego Towarzystwa
dobroczynności, które funduszami swemi pomogło kilku
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członkom Towarzystwa do ukończenia fachowego wy­
kształcenia się. Mowa ta, jasna, hgiczna, a pełna skro­
mności nieudanćj i prostoty, rzęsistemi oklaskami okry­
tą była. Poczćm sekretarz Towarzystwa Jaikowski od­
czytał sprawozdanie z czynności całorocznćj Towarzy­
stwa, z którego przekonaliśmy się, że Towarzystwo to 
odbyło pięćdziesiąt posiedzeń, na których rozbierało kil-

kadziesiąt pytań dotyczących języka i literatury polskićj, 
historyi polskićj, ekonomii politycznćj, oraz rozmaitych 
przedmiotów z dziedziny przemysłu, rzemiósł, fabryk 
i handlu. Razem przy wspólnćj uczcie obchodziło wi­
gilią Bożego narodzenia i Wielkanoc; odbyło dwie wy­
cieczki w pobliskie okolice Drezna i urządziło odczyty, 
wynalazło pracę dla kilku swych członków, a kilku dało 
pieniężne wsparcie. Z sprawozdania bibliotekarza, T. 
Bruneckiego, widziel śmy, że pcsiada bibliotekę liczącą 
przeszło czterysta tomów nąjwyborowszych i najnowszych 
dzieł literatury naszćj, pomiędzy któremi w znacznćj ilo­
ści figurują dzieła historyczne i ekonomiczne. Prócz 
tego prenumerowało: Dziennik Poznański, Przy­
jaciela Ludu, Mrówkę, Kłosy, Sobótkę, Djabła 
i ir ne. Z sprawozdania tego nadto przekonaliśmy się, że 
Towarzystwo doorze pojmuje swe obowiązki, bo jak do 
tąd tak i na przyszłość pragnie stać o swych siłach i 
uważa za nieodpowiednie, by Redakcye darmo swe pi­
sma Towarzystwom nadsyłały. Słusznie bowiem twier­
dzi ono, że to, co jest niedostępnćm i niemożiiwćm dla 
jednostki, nie jest takićm dla całego Towarzystwa. Ina- 
czćj rzecz pojmując, stowarzyszenie jakiekolwiekbądź 
nie ma racyi bytu. Obok tego bibliotekarz zaznaczał, 
iż członkowie bardzo gorliwie z biblioteki korzystali — 
a najwięcój czytano Książki materyi poważnćj.

Wreszcie kasyer Pawlicki przedstawił stan zamo­
żności Towarzystwa. Dochód całoi oczny wynosił prze­
szło 200 tal. Z tego sto kilkadziesiąt talarów użytych 
zostało na zakupno książek i prenumeratę dzienników. 
Kilkadziesiąt na inne potrzeby Towarzystwa, jako to lo­
kal itd. Pozostaje remanentu tal. 38 złożonych w ka­
sie miejskićj oszczędności, oraz siedm talarów w kasie 
na wy atki bieżące. W tym roku, drugim swego istnie­
nia, obmyślić mają znów środki, które im nowe fundu­
sze dostarczyć winny.

Po tych sprawozdaniach wszystkich, jasno i treści­
wie przedstawionych, pomiędzy któremi szczególnićj spra­
wozdanie sekretarza odznaczało się, zabrał głos obecny 
na tćj uroczystości znakomity pisarz nasz i redaktor 
Tygodnia p. Kraszewski i przemówił w tych słowach:

„Milćjby mi stokroć było, szanowni panowie a bra­
cia, przemawiać do was na wlasnćj ziemi niż w obećj 
gościnie, ale nam dziś nie zostało kątka własnego, gdzie-

byśmy głos wolno a swobodnie podnieść mogli. Z do- 
brój woli czy z musu tułaczami jesteśmy, bezdomnymi, 
bo i na polskićj ziemi za tułaczów nas liczą. Dla czego 
tak jest z nami, gdy inne narody szczęśliwsze? Dla 
czego my jedni pokutujemy, gdy grzeszyli wszyscy? Na 
to pytanie Opatrzności wyroki odpowiedzieć mogą, ludzki 
ich rozum nie zbada. Część jednak tćj zasłony, która 
kryje owę przepaść przyczyn upadku, odchylić można, 
wpatrując się bacznie w żywoty narodów. Oto w spó- 
łeczności każdćj góruje prąd jakiś jeden i o jćj losach 
przyszłych stanowi, góruje praca albo używanie. 
Gdzie suma pracy większą jest nad sumę użycia, tam 
pozostają oszczędzone siły i idą na korzyść ogólną na­
rodu; gdzie więcój używania niż pracy, tam wprędce 
następuje rozbicie i upadek ogólny. Wierzajcie mi pa­
nowie, iż mijając powody, którć tworzą ten lub ów 
prąd, ostatecznie zawsze praca i rozpusta dają żywot 
lub śmierć ludziom, rodzinom, narodom i państwom. 
Człowiek, który pracuje, nie tylko dla siebie zapraco- 
wuje, ale sobą dla spółeczeństwa zarabia na życie, czło­
wiek, co się zużywa i tćra, nie siebie gubi ale naród 
z sobą przywodzi do ruiny.

Przypatrzmy się narodom szczęśliwym i upadają­
cym,— wszędzie jest zbytek, wszędzie są wady i błędy, 
ale gdziekolwiek zbytku, błędów, rozpusty nadto jest 
i suma ich przeważy, tam zguba niechybna.

Dla tego ilekroć w narodzie naszym widzimy ludzi 
ochotnie się biorących do pracy, przyklaskujemy a cie­
szymy się z serca, bo to są odbudowujący przyszłą spó- 
łeczność i naród. Polska zginęła tćm, że w nićj uży­
wano życia więcój, niż zarabiano pracą na nie. Jaki 
był skład dawnego spółeczeństwa polskiego? Lud nie 
pracował swobodnie, a praca niewyzwolona nie miała 
wartości i wagi, wyżćj zaś używano wiele, wytrwałćj 
pracy nie było. Ofiarowano chętnie życie, krew, mienie, 
byle nie — trud ciężki a twardy. I tak wśród heroiz- 
mów bohatersko padliśmy.

Dziś zadaniem naszćm mrówćzaną pracą odbudo-

Jać co upadło, a zaprawdę do restaurowania wiele jest, 
śli nie wszystko. Tułacze mamy zręczność uczyć się 

od obcych jak pracować potrzeba i jak nie należy. Ko­
rzystajmyż nawet z nieszczęść naszych, a uczmy się, 
a pracujmy, a budujmy dla przyszłości... Niech godłem

Ilrez.no
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co i bez rzeczonych listów wiadomo aż nadto dobrze, 
bo nie ma prawie tego dnia, by nie znosili lub nie 
przewozili przez miasto tutejsze chorych. Od samego 
początku wojny przez szpitale tutejsze przeszło siedm 
tysięcy chorych; dziś jest w szpitalach tutejszych prze­
szło dwa tysiące chorych, a liczba ta jest najmniejszą; 
nad tę ilość nigdy ona mniejszą nie była.

Nie dziwię się więc wcale tym pragnieniom pokoju, 
zwłaszcza, że wojna ta prowadzoną jest z pewną zacię­
tością, jakiéj niepodobna było z początku przewidywać, 
zwłaszcza, że do pojedynku występowały dwa najucywi- 
lizowaósze narody. Widocznie jednak, iż w miarę roz­
lewu krwi, a może i powodzenia, zaciętość wzrasta, tak- 
by przynajmniéj sądzić należało z danych, jakie do nas 
dochodzą. I tak z dnia 13 na 14 b. m. załoga forte- 
czki Montmédy zrobiła wycieczkę na Stenay i zabrała 
tam 6tojący oddział pruski wraz z plackomendantem do 
niewoli, a przytém ośmdziesiąt tysięcy franków, jakie 
w kasie wojskowéj napotkała. Inny oddział pruski, 
aby pomścić swych towarzyszy, naszedł na drugi dzień 
Stenay, liczące trzy tysiące mieszkańców, i podpaliwszy 
je na czterech rogach, z dymem puścił. Nie mogę po­
jąć, co tu winni są mieszkańcy Stenay, że Prusacy 
wzięci zostali do niewoli? Przy takiéj metodzie w li­
stach wojskowych, do rodzin swych pisywanych, chłodno 
nazywanych: sans façon, tém wiçcéj nie mogę pojąć 
owéj filantropii, która ubolewa nad spaleniem zamku 
St. Cloud i czyn ten nazywa: abBcheuiicb. Podług 
mego pojęcia spalenie St Cloud jest prostą konieczno­
ścią, zwłaszcza, że nieprzyjaciel w nim usadowił się, 
lub mógł się usadowić, jakiéj to konieczności żadną mia­
rą nie mogę wyszukać co do Stenay i tym podobnych. 
Mówiłem to i jednemu z mych znajomych tutejszych 
Bilrgerów ; zamiast odpowiedzi, popatrzył na mnie z wiel­
ką litością. Zrozumiałem ten wyraz i... domyślcie się, 
z jakićm uczuciem odszedłem.

Z pod Metz również nie lepsze wiadomości nad­
chodzą. Walki tam nieustanne a co najgorsza, że Fran­
cuzi wcale nie czują braku żywności. Ze wszystkiego 
więc to wypada, że chyba Bóg wojny jeszcze ostate­
cznego słowa swego nie wypowiedział i że chociaż po­
łożenie Francyi fatalne, wszakże do zawarcia pokoju nie 
ma najmniejszéj inklinacyi, choć hr. Bismarck przepo­
wiada w przyszłości okropny głód dla nićj.

Francuzów tymczasem coraz wiçcéj zwożą. Wedle 
nadeszłych tu świeżo wiadomości znów ma przyjść do 
Saksonii dwa tysiąee sześćset; razem więc w samćj Sa­
ksonii będzie ich blisko do siedmiu tysięcy. Jeśli tak 
daléj iść będzie, a wojna jeszcze jakiś czas się pocią­
gnie, to nastąpi przynajmniéj w jednćj czterdziestéj czę­
ści przesiedlenie się Francuzów do Niemiec. Mięszanie 
się ras ma być wedle fizyologów najdzielniejszym środ­
kiem do odświeżenia ich — widocznie więc Opatrzność, 
bacząc na słabość ustroju ludzkiego, ten łatwy sposób 
obmyśliła.

Do baraków w Uebigau już połowa Francuzów, 
znajdujących się tu w niewoli, przeniesioną została, re­
szta najdaléj za kilkanaście dni będzie tam przeprowa­
dzoną. Ci zaś, którzy tu mają nadejść, pomieszczeni 
będą tymczasowo w koszarach.

Rozeszła się tu wieść, że w niedzielę trzech pod­
oficerów francuskich, puszczonych bez straży na miasto, 
zbiegło; wieść ta jednakże okazała się fałszywą, a uro­
sła ztąd, że ci podoficerzy, zabawiwszy się na mieście, 
w oznaczony czas do koszar nie powrócili. Za opóźnie­
nie to spadła na nich kara dyscyplinarna. Zakaz co do 
komunikowania się z Francuzami, w niewoli pozostają­
cymi, zawsze jest ściśle przestrzegany.

Niedawno znów na plac boju dla zapełnienia uby­
tku wyprawieni ztąd zostali rekruci, którzy zaledwie 
sześć tygodni dopiero do szeregów powołani byli. Ró­
wnież posłaną tam została znaczna ilość koni i ubrania 
zimowego. Zgoła codzień niemal kraj tutejszy płaci za 
sławę świeżo zdobytą i krwią i swemi materyalnemi za­
sobami.

Podoficerowie wojska tutejszego, którzy, jak wam 
to poprzednio donosiłem, w wielkiéj liczbie na ificerów 
zostali awansowani, obowiązani będą po ukończonćj woj­
nie zdać oficerskie egzamina.

Wychodził tu w Dreźnie Dr esdner Courrier, któ­
rego redaktorem był Loewenthal. Pismo to, zwłaszcza 
na początku wojny, odznaczało się niesłychanćm szerze­
niem ekstrablatów do tego stopnia, że czasem trzy razy 
na dzień je wydawało ; po większój części zaś wiadomo­
ści w ekstrablatach tych mieszczące się miały swe źró­
dło jedynie w bujnéj fantazyi redaktors, któremu mimo 
to nie przeszkadzało nie być i gorącym wyznawcą so- 
cyalizmu; kiedy jednak po wiadomych aresztowaniach 
w Brunświku nadszedł smutny czas dla socyalistów 
i kiedy przytém i ekstrablaty Kuryera wpadły w najzu­
pełniejszy dyskredyt, pan Loewenthal opuścił Drezno

naszćm będzie wiara, nadzieja, miłość, trzy promienie 
oświecające pracę. Kto wierzy w przyszłość, pracuje, 
kto ma nadzieję odrodzenia, pracuje, kto miłuje, ten 
pracuje dla siebie i bliźnich. Z wiarą, nadzieją i miło­
ścią do pracy... i niech Bóg błogosławi IIP

Zaledwie ucichły piorunujące oklaski, jakie mówcę 
z ostatnićm słowem jego powitały, zabrał głos ksiądz 
prof. dr. Respądek, chwilowo tu bawiący na kuracyi, 
a w wymownych słowach wskazawszy, że praca to ży­
cie na wszystkich szczeblach, że więc tak jednostka po- 
jedyńcza jak i zbiorowa legitymować się musi, bo ka­
żdy z nas powinien przyczyniać się do mnożenia kapi­
tału duchowego i materyalnego; następnie określał jaką 
właściwie powinna być praca, by temu celowi odpowia­
dała, czyli inaczćj, co powinniśmy rozumieć przez pracę. 
Wykazawszy, że za pracę niemożemy uznawać ani pu­
stych zabaw, ani uganiania się za materyalizmem, bo 
materyalizm rodzi samolubstwo, a ostatnim wyrazem sa- 
molubstwa Jest bałwochwalstwo państwa, które, niezna- 
jąc po za granicami swego intereBU, podtrzymywanego 
siłą brutalną, żadnćj wartości człowieka, prowadzi lud 
na cmentarz moralnego samobójstwa, które pociąga za 
sobą nieubłaganie i ruinę materyalnych dostatków. Im 
zaś płaszcz ziemskićj chwały, którym lud ubóstwo swe 
pokrywał, bjł szerszy, fałdzistszy i świetniejszy, tćm 
straszniejszy jego upadek 1“ Bo praca źle poczęta tylko 
złe owoce przynieść może. Praca, aby miała swój sku­
tek, musi mieć inne przymioty i inną wysokość, a jedne 
i drugie wskazują chrześciaństwo. „Chrześcianin przez 
pracę rozumie ciągłą, sumienną i świadomie wy­
konywaną robotę, która, przyzwawszy wszyst­
kie siły duchowe i fizyczne do zgodnego dzia­
łania, podejmuje się z pobudek moralnych 
umoralnienia człowieka.“ Taka więc praca ma 
swój grunt w moralności; że zsś moralność nie może 
być bez religii, zatćm religia poświęcać i uświęcać musi 
nasze czyny, inaczćj potrzeby ludzkie żadną miarą za- 
Bpokoić się nie dadzą. Religia jest wszystkićm dla czło­
wieka a tćmsanćm dla spółeczeństwa i narodów. Siłą 
moralna, która użyźnia wszystko, płynie jedynie z reli­
gii tak, jak rośnie drzewo z korzenia. Bez tćj siły nie- 
maBz prawdziwego życia ani w jednostkach, ani w ro­
dzinach, ani państwach. Bez tćj siły są one ciałem bez

i udał się do Zurychu, gdzie wydaje Freicheits 
Wacht. W piśmie tćm broni wolności i protestuje 
przeciw wojnie. Biedna ta wolność — jakichże to ona 
obrońców pozyskuje? A niemnićj i biedny ten socya- 
lizm, którego, mówiąc nawiasem, nie jesteśmy zwolen­
nikami, jacyż to ludzie stoją pod jego chorągwią. Ale 
co prawda, gdyby po dziennikarstwie sądzić o chorą­
gwiach, to każdy musiałby swoję opuścić, taką dzien­
nikarstwo przynosi im ujmę. Kto nie wierzy, niech 
czyta obecne dzienniki niemieckie, a przyzna nam zu­
pełną racyąl...

iB Saksonii, 21 października. 
(Kwestya zjednoczenia Niemiec, — Zjazd w Wersalu. — Par-

tykularystyczne objawy.)

A. Za panem Delbriickem udali się do głównćj 
kwatery pruskićj dwaj wyrtembergscy ministrowie pp. 
Suckow i Mittnacht i dwaj bawarscy ministrowie pp. 
Bray i Prankh dla narady z panem Bismarckiem 
w kwestyi zjednoczenia Niemiec. Powiadamy kwestyi, 
albowiem różnice w postawionych warunkach przez połu­
dniowe Niemcy od tycb, jakie Prusy zaproponowały, są 
tak znaczne, że porozumienie, które się zrazu łatwćin 
wydało, stało się zadaniem wymagającćm wielkiego mo­
ralnego nacisku, jeżeli ma być rozwiązanćm według my­
śli pruskićj.

Pan Bismarck chce utworzyć państwo niemiec­
kie; południowe Niemcy pragną sformować rzeszę 
niemiecką. Król pruski ma być cesarzem niemiec­
kim, albo gdyby poglądy brandenburgskich panów prze­
mogły cesarzem pruskim, rządzącym całem: Nie,picami 
przy pomocy jednego parlamentu albo tćż, juk żą­
da Kreutz Z tg, przy pomocy izby państw należą­
cych do Związku. Zauważyć należy, że program przy­
szłego zjednoczenia, postawiony przez partyą arystokra- 
tyczno-konserwatywną, tę właśnie, którćj organem jest 
przytoczona wyżćj gazeta, mnićj jest centralizującym, 
więcój zabezpieczającym niepodległość państw związko­
wych, od programu liberalnego „nationaiyerejnu,“ któ­
rego mężowie ton dzisiejszym Niemcom nadają. Osta­
tni pragną, ażeby w ręce Prus przeszła nietylko repre- 
zentacya konsularna i dyplomatyczna, oraz zarząd wojsk 
niemieckich, ale żądają jeszcze, ażeby administracya 
państw związkowych z początku postawioną została pod 
kontrolą pruską, potćm zaś zupełnie oddaną pod zarząd 
odpowiednich ministerstw w Berlinie. Dążą więc do 
zupełnego zniesienia państw związkowych i utworzenia 
jednćj monarchii jak we.Włoszech. Drogą do osiągnię­
cia tego celu ma być proste, bezwarunkowe przystąpienie 
południowych Niemiec do Związku północnego, którego 
konstytucya uważaną jest za aparat, mogący doskonale 
usłużyć w wywłaszczeniu udzielnych książąt z ich 
władzy.

Większość książąt niemieckich, uważając za niepo­
dobny wszelki opór przeciwko temu dążeniu, stara się 
ratować swoje znaczenie przez bezwarunkowe oddanie 
się prądowi jedności, jako tćż przez złożenie swoich lo­
sów w ręce króla Wilhelma. Bawarya przecież i Wir­
tembergia nie chciałyby zostawać na łasce sprzymie­
rzeńca. Oświadczyły na kouferencyi monachijskiej go­
towość do wejścia w Związek niemiecki, ale stanowisko 
swe w nim zabezpieczyć chciały przez szczegółową umo­
wę, zapewniającą im odrębne, odpowiednie ich udzieluo- 
ści prawa.

Na zjeździe wersalskim pan Bismarck ma nadzieję 
udowodnić ministrom pełudniowym niewłaściwość 
ich pretensyi i wyperswadować im zamiary zacho­
wania -odrębności. Czy mu się uda? Zobaczymy. 
Wszakże ma szczęśliwą rękę, więc tćż zapewne bez 
szwanku sprowadzi ich ze szczytu tak zwanego partyku­
laryzmu i ustawi w jeden szereg z innymi. Co do 
Wirtembergii zdaje się, że p. Bismarck sprawę uważa 
już na wpół ukończoną. Gabinet sztuttgardski skłonniej- 
szym jest bowiem od monachijskiego do zrzeczenia się 
niepodległości. Z Bawaryą rzecz trudniejsza. W ostat­
nich tygodniach obudził się w nićj znowuż dawny ba- 

- warski duch niezależności. Z letargu go zaś ocuciły po- 
, wodzenia oręża bawarskiego. Po zwycięztwach pod 
I Weisenburgiem i Wórth, do których Bawarczycy wiele 
{ się przyczynili, prasa pruska pełną była pochwał dla 

męztwa, waleczności bawarskićj. Norddeutsche All- 
gemeine Ztg rozentuzjazmowana rzuciła nawet myśl 
wynagrodzenia Bawarów przez powiększenie ich kró­
lestwa albo tćż w inny jaki szczególny sposób. Bawar­
czycy wzięli na seryo pochwały oraz czułości pruskie 
i zaczęli dowodzić, że oni wszystko, co jest w tćj woj- 

> nie wielkićm, zrobili; że gdyby nie oni, to Francuzi nie 
byliby pokonani. Ich dzienniki z niewielkim wyjątkiem 
mówią tylko o bohaterstwie swoich wojBk; ich litografie 
odbijają obrazy przedstawiające tylko bawarskie czyny. 
Bohaterstwo zaś i czyny braci niemieckich są z roz-

duszy, które się przy pierwszćm lepszćm potrąceniu roz­
pada. Nie panuje tam sprawiedliwość, znaczy wszystko I 
pomyślny skutek, który rozgrzesza politykę interesów j 
i z najniegodziwszych czynów. Następnie wymowny ka­
płan, zwracając się do członków Towarzystwa, zachęcał 
ich do przechowywania głęboko w sercu religii, moral­
ności i stania pod chorągwią pracy w duchu chrześci- 
ańskim pojętćj, a to tćm więcćj, iż ojczyzna nasza cięż- 
kiemi nieszczęściami nawiedzona, dla swego odrodzenia 
tego się od nas wszystkich domaga. Chrystusowa wiara, 
miłość i nadzieja oto godła nasze 1 Potrzeba pełnić na­
sze obowiązki, bo zaparcie się ich rzuca człowieka pod 
nogi własnych jego namiętności, a to ze wszystkich ty­
ranii tyrania najgorsza i najniebezpieczniejsza.“ Ratujmy 
dziedzictwo swoje,' tak kończył mówca, pracując we 
wszystkich kieruukach wytrwale i poczciwie siłą krzyża, 
bo siła krzyża to sprawiedliwość i prawda, a te nam 
wrócą to, cośmy utracili własną winą i grzeczną chci­
wością obcych.“

Po uciszeniu się oklasków, któremi mowa, ta w po­
bieżnym zaledwie przezemnie szkicu podana, pokrytą 
została, zabrał głos w imieniu Towarzystwa członek 
tegoż D. i w krótkich wyrazach dziękował obydwom 
poprzednim mówcom za ich serdeczne i wymowne sło­
wa, jakie do Towarzystwa mówili; przyczćm nwadatniał 
zasługi jednego i drugiego i oświadczył, że pracowite 
ich życie będzie najwyższym bodźcem dla Towarzystwa, 
aby nienstawało na rozpoczętćj drodze. Jak dotąd tak 
i nadal jedynćm godłem i hasłem Towarzystwa będzie: 
Praca a jedność, bo w nich jedynie przyszłość 
nasza.

Poczćm prezydujący wezwał członków Towarzystwa, 
jako to: Heima M. i Szulca Wład. do odczytania roz­
praw na posiedzenie obecne przez nich wygotowanych. 
Tak pierwszy w rozprawie swćj: O przyczynach ta­
mujących rozwój przemysłu w Polsce, jaki dru­
gi w rozprawie: O przyjaźni, jasno, logicznie, z do- 
brćm zrozumieniem rzeczy i zadowolnieniem publiczności, 
która wdzięcznćm okiem na pracę tych maluczkich pa­
trzała i serdecznemi oklaskami ją okryła, a ciepłem 
tćm pizyjęciem widocznie zachęcała tak prelegentów, 
jak i całe Towarzystwo do wytrwałości, do dalszćj pra­
cy, dowodząc samćm swem zachowaniem się, że i w dal-

myBłem pomijane. Zwycięztwa bawarskie pod Artenay 
i pod Orleanem, oraz śmiały pochód Tanna do Bourges, 
w okolicach którego ma się złączyć korpus bawarski 
z korpusem badeńskim Degenfelda, ażeby, utworzywszy tym 
sposobem silną armią, pójść na zdobyciepołudniowćj Fran­
cyi, jeszcze wyżćj podniosły zarozumiałość Bawarów. Mają 
się za najwaleczniejszych, najszlachetniejszych; co zaś 
brzydkiego stało się w tój wojnie, przypisują to wszy­
stko koehanćj braci z północy. Minister wojay bawar­
ski Prankb, odpowiadając w dziennikach na zarzuty An­
glików, którzy obwiniali Bawarów o popełnienie w Ba- 
zeilles najokrutniejszych morderstw, wyraził się: „jeżeli 
w rzeczy samćj popełniono tam wspomniane ekscesa, 
to nie nasze (bawarskie) wojsko je spełniło.“ Daje 
więc do zrozumienia, że one rzeczywiście miały miejsce, 
ale że inne niemieckie wojska a nie bawarskie stały 
się winnemi i:h spełnienia, chociaż dobrze wiadomo, że 
w Bazeilles byli tylko czynni sami Bawarowie. Minister 
Prankh uważany jest za purtykularystę „najczystszój 
wody“ i dla tego stronnictwo narodowców stara się go 
od teki odsądzić. Wysianie go na zjazd wersalski 
zdaje się być zapowiedzią, że Bawarya nie ma jeszcze 
zamiaru poświęcić dla Niemiec niepodległego swego 
stanowiska, którego przecież utrzymać zapewne nie 
potrafi.

Partya ludowa (Yolkspartei) na południu inaczćj 
się także zapatruje na zjednoczenie Niemiec od „naro­
dowców.“ Zamierza ona do zjednoczonych Niemiec 
wprowadzić także i Austryą. Na zgromadzeniu w Stut- 
gardzie (9 października) uchwaliła rezolucją żądającą, 
ażeby południowe Niemcy zjednoczyły się tymczasowie 
bez Austryi z północnemi, pod warunkiem wszakże za­
pewnienia prawdziwie konstytucyjnych rządów w Niem­
czech. Ustawa północno-niemieckiego związku uważaną 
jest przez partyą ludową za niedość konstytucyjną.

Z życzeniem południowych Niemców, ażeby i Au- 
strya weszła do niemieckiego związku, najzupełnićj są 
zgodni liberałowie austryaccy. Dnia 16 października 
zebrali się z Salzburga, z Niższej i Wyższćj Austryi 
wspomnieni liberałowie w Neumarkt pod Salzburgiem 
i pod prezydencyą majora Hoheneeg uchwalili oświadczę, 
nie przeciwko ministerstwu Potockiego, ogłaszając J przy 
tćm za jedynie zbawienną politykę dla państwa Habs­
burgów dążenie do zjednoczenia Austryi z resztą Nie­
miec. Jak niebezpiecznćm jest dla Madziarów i Sło­
wian zostających pod berłem habsburgskićm podobne 
dążenie, dowodzić nie potrzebuję.

Wracając do objawów partykularyzmu w Niemczech, 
zanotować jeszcze wypada, że w ostatnich czasach Ha- 
nowerczycy zaczęli nie dwuznacznie okazywać, że dla 
jedności Niemiec pozyskani jeszcze nie zestali. Nie tak 
dawno ośmset mieszczan w Hanowerze, należących do 
partyi Bennigsena, podpisało wotum niezaufania przeciw 
radzcom miejskim: Bahremu, Brualowi, Dohrmanowi, 
Peickemu, Bttchtingowi i Philipsowi za ich partykulary- 
styczne zabiegi. Volks Ztg zaś donosi, że arystokraci 
hanowerscy wystósowali pismo do osób blisko króla. Wil­
helma postawionych, w którćm przestrzegają przed po­
lityką Bismarcka. „Jego polityka, powiadają ci pano­
wie, jest polityką rewolucyi, i jeżeli kresu jćj nie po­
łożą, doprowadzi do republiki.“ Jedność zupełną Nie­
miec nazywają „fałszywćm pojęciem.“ Małe .państwa 
w Niemczech od wieków były niepodległemi. Jeżeli 
zaś rzeczywistą jedność pomiędzy niemi przeprowadzić 
postanowiono, to należałoby udzielność ich utrzymać nie 
zaś znosić. Wychodząc z tego punktu widzenia, arysto­
kraci hanowerscy radzą przywrócić na tron książąt, 
których w r. 1866 zrzucono z tronu ich ojców. Byłby 
to czyn, powiadają, sprawiedliwości, zdolny powrócić 
utraeone zaufanie południowych Niemiec i Austryi. 
W końcu oznajmiają, że hrabia Bismarck znajduje się 
pod wpływem pp. Lasker, v. Unruh i innych należą­
cych do partyi liberalno-narodowej, którzy, zwłaszcza tćż 
ci, co pochodzą z nowych prowincyi, mają na celu nie­
miecką rewolucyą i zabory.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Z Sceuax piszą pod dniem 13 października do 
Frankfurter Journal:

„Jeżeli pomyślę o 1000 paszcz, które wkrótce roz­
począć mają mówić, dostaję zawrotu głowy. Utarczki 
forpocztowe trwają bezustannie i jeżeli się porówna 
wprawę w rzemiosło wojenne Francuzów dzisiejszych zFran-

szćj drodze na poparcie jćj liczyć mogą.
Była jeszcze jedna rozprawa na porządku dziennym,

przewodniczący wszakże dla spóźnionćj pory odczyt jćj 
odroczył na zwyczajne posiedzenie i jedynie zawezwał 
sekretarza do odczytania nadeszłych życzeń i powinszo- 
wań, a mianowicie z Berlina od znanego z wydawnic­
twa dzieł dla ludu przeznaczonych, oraz od Towarzystwa 
Przemysłowego z Poznania. Po odczytaniu rzeczonych 
sprawozdań, na tćm posiedzenie to uroczyste, od po­
czątku do końca wzorowie i z taktem prowadzone, ukoń- 
czonćm zostało. Takim sposobem odbyła się pierwsza 
rocznica istnienia Towarzystwa Przemysłowców polskich. 
Nie dodaję żadnych uwag, bo nie chcę słowami osłabiać 
tego uroczystego obrazu, na który złożyła się praca ci­
chych, maluczkich, na obczyznę wyrzuconych pracowni­
ków, w zjednoczeniu i kształceniu się szukających tar­
czy dla utrzymania swćj narodowości 1

Nad trupią czaszką.
(Z martyrologa).

To był już wieczór. W powietrzu pływały 
Ostatnie pyłki słońca i oblane 
Rosą, syczące gasły. Zwierciadlane 
Fale żwir brzegów drażniły łigodnie, 
Księżyc zaglądał zuchwale i chłodnie 
I śmiał się widząc, że akacya biała 
W izdebkę moją kwiatami płakała.
Księżyc gdzieś dążył, bo przez moje oczy 
Odbity, złamał się śród jój warkoczy,
I jak padalec związawszy pierścienie,
Niby dwie strzały, rzucił dwa promienie,
I na mój izby pustelniczym stole,
Całunem srebrnym spłaszczył się w półkole.

Zazdrościł księżyc nam, — bo kiedy ona 
Kazała usty rwać mi winogrona,
Zaglądające, a sama od wina 
Słodsza, na ustach zwisła mi dziewczyna, 
Księżyc zazdrościł; nagle drgnęła, zbladła, 
Jak gołębica na pierś mi przypadła,
I niespokojna w jedną wbiła stronę — 
Słoneczne oczy, trwogą przygaszone.

Księżyc był winien — bo w świetlistćm kole 
Kość czaszki trupićj, stojąo na Bym stole,

cuzami przed dwoma tygodniami, natenczas należ» 
wynurzyć uznanie. Jak koty czołgają się i Usj, ’ 
zbliżyć do naszych forpoczt. Bardzo rzadko się ¡¡j J 
uda; czujność naszych bawarskich strzelców jest ’ 
wielka, że prawie każdy zakus napadnięcia z niens, 1 
spełza na niczćm. Z Paryża, którego morze dot& ( 
w mglistćm oddaleniu przed nami leży, miło u s 
cznego dowiedzieć się możemy, i wszystkie wiado^ 
jakie do was o potyczkach i walkach przychodzą * 
winni czytelnicy z największą ostrożnością przyjm^ r 
Często słychać strzały armatnie, lecz są one po J; * 
kszśj części strzelaniem, aby wypróbować nowe dzk ' 
Zdają się oni w ogóle bardzo obficie być zaopatrzon ? 
w amunicyą i pociski wszelkiego gatunku, gdyż * 
tylko na jednym punkcie bardzo rozleglćj linii prayj^ * 1 
do walki, grzmią strasznie i zasypują nas deszczem 1 * * 
natów, po większój części z dział 24 funtowych, f 1 
że człowieka strach bierze. Przed kilku dniami po», ( 
jeden z takich granatów z jednćj kompanii 6 ba», c 
skiego batalionu strzelców dziesięciu ludzi o zięj 
Podczas kiedy z Paryża martwe jedynie mury widzi, 8 
tćm żywszy ruch jest na szańcach. Tu pracują • ' 
odpoczynku nad ufortyfikowaniem i zajmującćm jest / 1 
serwować, jaka gorliwość przy tćj pracy rozwijaną L r 
Pociągi kolei żelaznćj przywożą materyał, krocie taca 8 
ekspedyuje go dalćj, a znów krocie rąk przerąbią 0 
natychmiast, a my nie jesteśmy w stanie przeszkoli * 
tćj dla nas mało pocieszającćj robocie.“

Posener Ztg zamieszcza następujące dwa listy 
specyaluego swego korespondenta z poznańskiego b- ® 
lionu laudwery: D

„Hauconcourt, 15 października. Potyczka, s. 2 * * 
czona dnia 7 b. m. pod Bellevue, zadała dywizyi 1 
dwery Kummera, jak się to coraz bardziój wykaz? 
bardzo ciężkie straty. Brygada 6 straciła dokłud rl 
842 ludzi; pomiędzy tymi około 200jeńców; najwięn P 
jak się zdaje, ucierpiał 59 pułk laudwery (batali w 
z Rawicza). I tak 2 kompania na przykład powróZ " 
z potyczki tylko z 2 podoficerami i 13 szeregowcaj • 
Nasza brygada (piąta) mnićj ucierpiała. — Powiek i1 
jest ciągle złe, a noce tak zimne, że już dziś widz« 1 
raożebność jeżdżenia wkrótce łyżwami po Mozeli. - rl

P

ZFailly dostał nasz batalion krzyż żelazny; otrzymał
obecnie ciężko chory z 18 liniowego pułku odkomem " 
rowany tu feldwebel Kalkbrenner z 9 kompanii.“

b„Hauconeourt, 16 października. Dziś ogłoszę
nam przy apelu, że konny artylerzysta, który jg 
w biwaku pod Quelen i wyszedł aż za Woippy cek j 
poszukania perek, wzięty został w niewolę przez podli n 
cera z 9 kompanii 19 pułku piechoty. Podług o; ? 
wiadania Francuza główny pokarm składa się z mi« & 
końskiego. Artylerya ma już tylko po 2 działa na U ? 
teryą, resztę dział z powodu braku koni oddano do z ® 
senału. Tak samo i kawalerya prawie całkićm 3 j 
ma koni. Artylerzystów i kawalerzystów uzbrój« ® 
w karabiny. Przy wojskach liniowych zdarzyło się,, 
żołnierze nie chcieli już iść naprzód. Jedyniew gwai 
dyi, która się dnia 7 biła, nieco lepićj wygląda. Wczohl 
przybyły gwardye ruchome, rewoltując się, przed mi j 
szkanie marszałka Bazaine’a i domagały się, ażeby k “ 
pitulował. Marszałek zgromadził wczoraj wszystka 
jenerałów i, jak sobie żołnierze opowiadają, proponoij“
kapitulacyą. Opowiadania te potwierdzają dezerter, 
przybyli do 1 pułku. — Podług tego nie 
nieprawdopodobnym, że następny mój list już z Met j 
datować będę. Miejmy nadzieję.

Francuską zresztą gwardyą zawiadomiono, że przt 
nimi leżący żołnierze polskiej narodowości nie będą Ł 
nićj strzelać, z którego to powodu wołali do naszyr j,

7

ponownie: „„Vive la landwehr polonaise. Nous sommt Cvos amis““ i także przez powiewanie* chuskami 2no3a i inne oznaki przyjacielskie oznajmiali swe uczucii 
Jak mało atoli żołnierze nasi o tćj przyjaźui wiedzie 
chcieli, pokazuje się z poległych gwardzistów. — Ei “ 
wnież i kapitan Hugo z 12 kompanii i podoficer Frank 
(listowy z Poznania), który pod Failly przy rozpocą “ 
ciu potyczki ciężko ranny został, otrzymali krzyże li s 
lazne.“

r
B. Francya.

W Correspondance Havas z 11 bm. ! czytani » 
o wypadkach pod Paryżem:

Mur opasujący Paryż został postawiony w taki: o 
stanie obrony, że nieprzyjaciel za niedostępny go uzai g 
Jest on nie tylko uzbrojony, ale nadto wszystkie po 
chownie i składy amunicyi zostały obficie zaopatrzona 
Kartaczy jest podostatkiém, a pocisków działowych W;B 
robiono tak ogromną ilość, że każde działo posiada ifl

y ..................... .................................................. „i--. - ■ ■ ..-.•-■aB U
Jaśniała próchnem z oczu patrzająca,
Niby szydercza i niby ptacaąca. n

Ona się bała, a jam szeptał: Dziecię!
On nio był wcale zły — błądził po świacie!...
Tę głowę miękkie przystrajały sploty,
Lecz na jedwabiu ich matki pieszczoty 
Nie zostawiły śladu dłoni białój!
Z tych jam niedawno oezy się patrzały 
Ciche i biedne — o bo były biedne,
I przeglądały się w nich gwiazdy jedne]
Zimową nocą, we łzach zamarzniętych;
Ten człowiek, dziecię, był z rodu przeklętych; 
On całe życie był w bólu łagodny 
I całe życie był podwójnie głodny:
Bo cale życie prosił próżno nieba,
O swoją cząstkę miłości i chleba!
Czy słyszysz, moja ty! moja! nikogo,
Nikogo nie miał na tej wielkićj ziemi —
Nie miał, ktoby mu rączkami dr.bnemi 
Opasał szyję. O pójdź bliżój do mnie!
A więc na życie patrzał nieprzytomnie,
Przez pryzmat nędzy i sieroctwa serca.
Raz dotknął broni, a broń to mordercza,
To zawrót śmierci skryty w lufy cienie, 
Wieczysta radość — lub wieczne milczenie! 
Przyszedłem —konał; rzekł mi: „Już odchodzę,
I niosę z sobą do Boga po drodze 
Dużo, ach dużol Jeśli Bóg jest w niebie,
To go poproszę za mękę, dla siebie,
Za chóry niebios, za jasności złote,
Za dziwy rajskie, za rozkoszy morze,
Dać mi na ziemi tyle czasu, Boże!
Ile potrzeba na jednę pieszczotę.“
Może nio spoczął duch ten buntowniczy,
Może ta istność ze szczęścia wyzuta,
Błądzi, dopóki nie zazna słodyczy,
Chociaż po zgonie. — Ach jakaż pokuta! 
Dziecię, on nie znał, co to pocałunek,
O daj mi usta! — Ona moje dłonie 
Puściła drżąca i ku czaszki (tronie 
Poszła. — Gdzie idziesz ? — Niosę mu ratunek !... 
Słyszałem! Cisza rozrzewnieniem jękła,
Żar pecałunku spadł na kość zlółciałą,
I kość rozkoszą wstrzęsła się do głębi:
W objęciach moich miałem drżącą całą,
Z dworu płynęło gruchanie gołębi,
Akacya kwiatem do izby płakała,
Słowik się żalił i rzeka szemrała...

Władysław Ordon.
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iecéj aniżeli jest to koniecznie potrzebne. Pomimo 
dalsze wyrabianie odbywa się z wielką gorliwością, 

tje tylko mur opasujący i przystęp do bram zostały 
Ustawione w stanie doskoualéj obronności, ale nadto 
dokonano ogromnych robót, aby zasłonić obrońców mia­
sta °d ognia nieprzyjacielskiego.
8 strzelanie z fortu Mont-Valérien jest z dniem ka- 
*dym coraz to celniejsze. Wczoraj jedno działo ma- 
Ljiarki dosięgło stanowiska pruskiego, położonego od 
fortu w odległości 5,900 metrów. Z tamtéj strony 
Meudon znajdowała się nieprzebyta gęstwina, gdzie juk 
•„ zdaje Prusacy urządzili sobie bateryą. Nie wiedzie­

liśmy 0 ^tn’ a na9' kanonierowie, którym rozkazano 
-niszczyć silne szańce usypane w Meadon, nie chcieli 
napróżń’ rzucać granatów na stanowiska, które może 
nie były zai«te- Otóż onegdajszéj nocy, dzięki światłu 
elektrycznemu, można było spostrzedz saperów ścinają­
cych drzewa i nad ranem siedmnaście armat stalowych 
lśniło się od promieni słońca i pokazywało Paryżowi 
gwe paszcze gotowe do miotania potężnych pocisków. 
Najwyłćj wzniesiona baterya fortu Mont Valérien skie­
rowała na ten punkt swój pionowy ogień z dwóch dział ma- 
rynaiki. Armaty nieprzyjacielskie nie ruszyły się z miej­
sca. Z fortu d’Issy rzucano granaty, które również nie 
odniosły skutków. Wtedy działa z muru opasującego 
rozpoczęły ogień. Pociski dosięgnęły nieprzyjaciela 
i przewróciły Kilka łóż od tych dział niemieckich. O go- 
dzinie trzeciéj ogień trwał jeszcze.

Mont-Vaiérien użył swoich dział najcięższego wa­
gomiaru i żelazo zaczęło padać na tę bateryą, którą 
nam Prusacy dopiero wczoraj odsłonili. Ten fakt 
zmusza nas do ciągłego czuwania i do działania od­
pornego.

Wczoraj wieczorem widać było ogromną łunę w kie­
runku rzeki Marny. W Vinceiines krążyły bardzo nie­
pokojące wiadomości. Brno się czy przypadkiem w forcie 
Nogent nie wybuchnął pożar. Szczęściem nic z tego 
nie było. Ogień powstał w obozie Prusaków. Podło­
żyli go ochotnicy francuzcy pod składy furażu, który 
zgromadzono w Créteil. Ogień ciągle się rozszerzał 
i widocznie można było rozpoznać Prusaków, którzy 
robili wszelkie wysilenia, aby ten ogień przytłumić. 
Z fortu Nogent zaczęto strzelać do miejsca pożaru. 
Zapewniają, że spalone zapasy były bardzo znaczne.

Paryż, w którym przemieszkuje wiele cudzoziemców 
i i członków ciała dyplomatycznego, nie może być bom­

bardowany bez poprzedniego wezwania. Podług praw 
I wojennych pozostawia się dwa dni, przez przeciąg któ- 
, tych mogą się cudzoziemcy wydalać. Jest prawdopo- 
’ dobieństwo, że Prusacy nie zaczną bombardowania przed
■ ośtuiu dniami, ale można być pawnym, żo Ekoro tylko
■ będą gotowi, natychmiast do poddania wezwą. Działa 
; do bombardowania, granatniki, moździerze nie potrze- 
’ bują do swego umieszczenia skomplikowanych p zyko- 
J pów tak jak to jest przy oblężeniu regularném potrze-
I bne. Kilka usypanych jeden za drugim przedkopów,
II z których ten, który działo osłania, winien być nawyż- 
I szy, wystarcza.

¡J Doświadczenia, jakich koło Szpandawy i Królewca do- 
® konywano z działami najpotężniejszego wagomiaru, po- 
!; dług ogłoszenia Prusaków, przekonały, że te działa się- 
" gają odległości 9,300 metrów. Zdaje się jednak, że 
jdział tego wagomiaru musi być nie wiele; średnia do 
] niosłość dział, jakie nieprzyjaciel sprowadził, wynosi 
tf 7,000 do 8,000 metrów.

Jeżeli liczba i bliskość jednych przedkopów od 
i; drugieb, jakich dokona artylerya pruska, będą się mogły 

opierać strzałom z kanonierek i fortów, nieprzyjaciel 
“będzie mógł na nieszczęście ze stanowisk, jakie zajmuje, 
i rzucać pociski aż do Paryża. Z drogi pod Chatillm 

Hlub lasu Clamart może dosięgać pałacu Przemysłu, 
a Ciała prawodawczego, Panteonu i rogatki włoskićj. 
i Z Bellevue mógłby dosięgnąć rogatki Boule, pałacu 
* Zgody, Izby rachunkowćj, Luksemburga, Genilly; wre- 
uBzcie z Argenteuii i Moulin de-la-Tour mógłby rzucać 
? granaty na łuk tryumfalny i Batignolles, jeśli tylko 

działa ze wzgórza Montmartre nie przeszłą mu pier- 
$ wszegu ostrzeżenia, albo drugiego, które prawdopodobnie
l «niweczyłoby jego działania.

W ciągu dnia dzisiejszego słychać było kanonadę 
w kierunku Montrouge. Dzisiejszéj nocy wysłane zostały 
wojska w tę stronę, na skutek poruszenia się Prusaków 
na Choisy-le-Roi, poruszenia, o którćm jenerał Trochu 
w rozkazie dziennym wspomina.

Jenerał Ducrot zachowuje również wielką czujność 
ój od strony Wersalu i lasku Bulońskiego. Krążą tu po- 
iS głoski, że niezadługo przyjdzie do ważnego starcia.

Z Lyonu pod dniem 6 października do dziennika 
’.'Bund piszą:

O Lyonie i jego obronie można następujących kilka 
’Uwag zrobić. Lyon, jako twierdza, ma tę wyższość nad 

Strassburgiem, że posiada wysunięte forty i roboty ziem­
ne, skutkiem czego w razie oblężenia miasto nie mo­
głoby tyle ucierpieć, jak to się ze Strassburgiem stało. 
Ponieważ obwód miasta jest bardzo obszerny, musiałaby 
armia oblegająca być bardzo liczna i silna. W niektó­
rych miejscach sypią teraz jeszcze szańce i łączą roz­
maite forty za pomocą robót ziemnych i murowanych 
rowów. Używają do tego ośm do dziesięciu tysięcy ro­
botników dziennie. Wszystko pozwala wnosić, że Lyon 
J razie oblężenia, które po upadku Strassburga jest 
Czisiaj możliwe, będzie chciał opór energiczny stawić. 
( o do zebranych sił w Lyonie, o tém, jako nie biegły 
' tym przedmiocie, nie mogę zdać sobie sprawy. Mó- 
tfią, i zebrano w tém mieście 25,000 wojska dobrze 
Zbrojonego i zaopatrzonego we wszelkie potrzeby. Bez­
ustannie przybywają tutaj jedne pułki a drugie ruszają
* głąb Francyi. Wszyscy starzy żołnierze wyglądają 
bardzo poważnie. W mieście nie ma wesołości, ale
* obozie wielkie ożywienie panuje. Gwardziści rucho­
mi, których zebrano w Lyonie około 20,000, musztrują 
iię ciągle. Niestety! jednak ta młodzież nie ma dobréj 
ironi i amunicji. Widoczne jest, że powolność wojsko­
wości cesarskićj nie nauczyła Francuzów wykształcać 
» krótkim przeciągu czasu ludzi, którzyby mogli ¡w pole 
Wyruszyć, a dwutygodniowa musztra tych ludzi korzyst­
niejsza dla nich będzie od dwumiesięcznego ćwiczenia 
w obozie Sathonay pod Lyonem. Francuzi powinmby 
trochę lepićj przypatrzyć się organizacji swoich sąsia­
dów. Właściwa gwardya narodowa, złożona z obywateli 
Miejscowych, jest ożywiona jak najlepszym duchem. 
Widziałem młodych ludzi obok posiwiałych, bogatych 
Mieszczan obok ubranych w robotnicze bluzy. Ich in­
struktorami są po wiçkszéj części oficerowie. Wszystko 
dowodzi, że się tutaj biorą poważnie do rzeczy. Ale na 
nieszczęście wykonanie nie idzie w parze z zapałem. Na 
^dym kroku przebija się dawny system, odzwyczaja­
nie mieszkańców od broni. Nie wielka ich liczba po- 
s’eda szaspoty.

Audyencya n cesarza Napoleona 
w Wilhelmshöhe.

® Wiadomo zapewne niejednemu z naszych czytelni­
ków, obeznanych z literaturą niemiecką peryodyczną, że 
zaraz po ukończeniu wojny w r. 1866 pismo Daheim 
umieszczało nadzwyczaj ciekawe relacje z posłuchań, ja­
kie jćj sprawozdawca przy armii nad Menem miewał 
u jenerałów Moltkiego, Falkensteina, Goebeni i Tanna. 
Temu samemu autorowi, który późuićj wydał nader zaj­
mującą seryą studyi nad Mac Mahonem, Canrobertem, 
Montauban’em, Persigny’m, RouheCem, Favre’m, Thier- 
s’em, Girardin’ein itd., udało się otrzymać audyencyą 
w Wilhemshóhe i rozmawiać przeszło godzinę z uwię­
zionym cesarzem, Jest nim znany pod pseudonymem 
„A. Mels“ p. dr. M. Cohn, który w korespondencyi do 
limes’a w następujący sposób opisuje wrażenia, od­
niesione z posłuchania u jeńca z pod Sedanu:

„Dzisiaj cesarz raczył udzielić mi audyencyi i prze­
syłam wam szczegóły wrażeń, jakie z tćj rozmowy wy­
niosłem.

Lecz najpierw muszę wam powiedzieć, zkąd w ogóle 
przyszła mi myśl przedstawienia się cesarzowi i oczy­
ścić się już naprzód z zarzutu, jaki mi niezawodnie 
pewna część publiczności zrubi, że próżnćj ciekawości 
chciwego wrażeń sprawozdawcy poświęciłem szlachetne 
względy, jakie się zwyciężonemu, nieszczęściem przyci- 
śuioneiu mężowi należą. Lecz dla mnie krok ten był 
niejako obowiązkiem sumienia, gdyż należałem do szczu- 
płśj liczby niemietkich pisarzy, którzy nie wtórowali 
jednomyślnemu wyrokowi potępienia, jaki prawie cała 
prasa niemiecka rzucała na głowę wybrańca narodu 
francuzkiego od ćzasu jego zamachu stanu. Mając głę­
bokie przekonanie i niezachwianą wiarę, że człowiek 
ten był jedynym, który potrafił rządzić amutnój pamięci 
pokoleniem, jakie ośmnastoletnie panowanie Ludwika 
Filipa w ręce jego oddało, nie rządziłem się stronnćm 
zapatrywauiem niemieckich moralistów na wLdzcę, któ­
ry pochwycił w swą rękę stćr takiego kraju, jaki wi­
działem 2 grudnia 1851 r. Byłem obrońcą Napoleona 
trzeciego przez 18 lat, nio troszcząc się wcale o na 
paści, uieprzyjaźuie i posądzenia, na jakie się przez to 
wystawiałem. Rozumie się samo przez się, że, nie chcąc 
ubliżyć godności niemieckiego autora, nie starałem 
się bynajmnićj o rozgłoszenie wiadomości po za Renem, 
że niemiecka prasa posiada jakiegoś dziwaka, który 
w żaden sposób nie chce powtarzać, jakby słów pacierza 
opowiadanych mu wieści o cesarzu francuskim, i który 
Franeyą znał za nadto dobrze, ażeby składał na niego 
odpowiedzialność za wszystko co się tam dzieje.

Lecz jeśli autor mało dbał o to, czy cesarz wie 
o nim lub nie (a nie wiedział o nim nigdy) wśród bla­
sku swych tryumfów i chwały, to za to przeciwnie czuł 
się obowiązanym odwiedzić go w chwili nieszczęścia, 
kiedy miecz wysunął mu się z ręki i koronę zdarto 
z jego głowy — kiedy świat cały rzucił się na pojma 
nego w niewolę męża i coraz nowe zadawał rany zwy­
ciężonemu i pognębionemu nieszczęściem. Uważałem 
za czyn goduy niemieckiego piśmiennictwa okazać strą­
conemu z wysokości cesarzowi współczucie, jakie przed 
nim w chwilach jego potęgi ukrywałem.

To jest jedyny powód, który mnie do Wilhelrns- 
hóhe prowadził, a gdy po dosyć długich korowodach 
otrzymałem wreszcie łaskawe przyrzeczenie przyjęcia 
mnie, czułem się tćm więcój zaszczyconym, jak gdyby 
Napoleon III był mi udzielił audyencyi w Tuileryach. 
Czytelnik może wzdrygnie na to ramionami — ale 
wolno mi wymagać, ażeby uszanowano to moje przeko­
nanie, którego nigdy nie taiłem!

...Pan Pietri, którego sobie wystawiałem, jako już 
podstarzałego mężczyznę, a który najwięcej trzydzieści 
lat liczy i od wielu lat już pełni służbę prywatnego se­
kretarza przy cesarzu, wprowadził mnie do gabinetu 
uwięzionego monarchy i wyszedł natychmiast z pokoju. 
Był to maleńki pokoik, w którym nie wiele mieściło 
się mebli prócz wielkiego biura pokrytego papierami 
i gazetami — stołu, krzeseł i foteli z jedwabnćin obi­
ciem barwy dosyć już spłowiałój. Było bardzo gorąco 
w tym gabinecie, na kominku palił się jasny ogień, 
podczas gdy deszcz ulewny strumieniami uderzał w szy­
by wysokich okien. Zaraz za pierwszym rzutem oka 
spostrzegłem na biurku prześliczny portret cesarzowćj, 
młodego księcia i fotografią bogato przyozdobionego 
krucyfiksu. Nie bez zdziwienia zobaczyłem leżącą na 
biurze biblią.

Cesarz stał przy kominku — skłoniłem się i lotem 
błyskawicy przesunęły mi się w myśli trzy słowa... 
Ham, Solferino, Wilhelmshohe — świetny porywający 
tryumf pomiędzy dwoma więzieniami 1... I coraz niżćj 
schylało się moje czoło przed ową wcieloną tragedyąl...

Wiadomo, źe cesarz liczy sześćdziesiąty trzeci rok 
życia i nowe zrobiłem doświadczenie, jak trzeba być 
ostrożnym w dawaniu wiary wszelkim pobieżnym wra­
żeniom, jakie publiczności ogłaszane bywają. Rzadko 
kiedy, prawie nigdy nie zdarzyło mi się widzieć twarzy 
lepićj zakonserwowanćj, a można sobie wystawić jak do­
kładnie mógłem jćj się przypatrzeć, siedząc naprzeciw 
cesarza przez całą godzinę. Każdy dałby mu przynaj- 
mnićj dziesięć lat mnićj. Wąs jego zachował jeszcze 
zupełnie jasny kolor blond i równie jak broda ma lekki 
odcień rudawy — u spodu tćj ostatnićj widać kilka 
siwych włosów. Włosy ma płowego koloru i lekko do­
piero siwizną przypruszone; płeć jego jest nieco ogo­
rzała, czoło zaś, prawie wcale jeszcze nie pomarszczone, 
świeci matową białością. Nie było widać żadnego śladu 
apatyi dawniejszych czasów na tćj twarzy, ani cienia 
owego marasmus senilis, o którym się tyle czytało. Nie 
widziawszy nigdy cesarza poprzednio w takićj bliskości, 
nie mogę rozstrzygnąć, czy ci, którzy nam tyle pisali 
o Napoleonie złamanym i bezsilnym z okiem zagasłćm 
zabawiali nas utworami swćj wyobraźni, czy tćż nie­
szczęście, które na niego spadło, natchnęło go nową 
energią. Powitał mnie uprzejmym uśmiechem, podzię­
kował za odwiedziny i dostojnćm skinieniem ręki wska­
zał mi krzesło o parę kroków od tego, na którćm sam 
usiadł. Po kilku pytaniach tyczących się moich literac­
kich prac i mnie samego zagadnął... jak gdyby to py­
tanie wisiało mu na ustach od pierwszćj chwili mego 
wejścia: „Mów mi pan, co wiesz o Strassburgu.“ Mu- 
siałem mu długo opowiadać o zdobytćm mieście i o za- 
bójczćm działaniu naszćj artyleryi. Cierpiał widocznie 
bardzo podczas mego opowiadania i po kilka razy wy­
mawiał te słowa: „nieszczęśliwe miasto.“ Kiedy mu 
powiedziałem, że skoro pokój zostanie zawartym, każdy 
prawy Niemiec musi pragnąć zapomnienia przeszłości 
i szczerego pojednania się z ludem francuskim, zapytał 
mnie, czy przypuszczam możliwość podobnego pojedna­
nia po zaanektowaniu dwóch prowincyi, a gdy dodałem, 
że wojna do tego punktu doszła, iż publiczna opinia 
w Niemczech prawie jednozgodnie domaga się anneksyi, 
tak dalece, że rząd pruski, choćby nawet chciał, nie 
może prawie inaczćj sobie postąpić — cesarz zmienił

przedmiot rozmowy i zaczął mówić o zagranicznćj pra­
sie, która z taką wytrwałością rządy jego potępiała. 
M wił bez iadnćj goryczy i skargi jak człowiek, który 
nie pojmuje, jak filozof, który docieka przyczyn nadzwy­
czajnego zjawiska. Był zdumiony, że najmniejsza dro­
bnostka, która zaszła w Paryżu, stawała się przedmio­
tem takićj wrzawy i hałasu i że składano odpowiedzial­
ność za wszystko, co się działo, na niego i na rząd. 
Często ta sama myśl przychodziła mi do głowy, a czy­
tałem raz sam w jednym zkądinąd poważnjm dzien­
niku niemieckim, że Traupmann mógł tylko istnieć za 
Napoleona III I „Czyż nie przydarzają się równe nie­
moralne wypadki w każdćj stolicy ?“ powiedział cesarz 
— „a któż np. w Londynie będzie tyle nierozsądnym, 
żeby przypisywać odpowiedzialność za nie rządowi?“

Chciałem wystąpić w obronie dziennikarstwa i po­
wiedziałem, że owi wrażliwi korespondenci, którzy ka­
żdćj plotce chętne podają ucho, są co uajwięcćj auto­
rami, którzy nie znają Francyi i tego co rząd cesarski 
uczynił ala kraju, ale że Francuzi sami daleko więcćj 
zawinili, jak wszyscy korespondenci gazet, gdyż gdyby 
nie byli zaślepieni, powinni: y uznać, jakie zasługi ce­
sarz położył w przeciągu dwudziestu lat koło materyal- 
uego dobra Francyi, zwróciłem uwagę cesarza na jeden 
z ostatnich numerów Grenzboten i artykuł Gustawa 
Freytaga o tym przedmiocie a w jednćj chwili zapo­
mnieli o wszystkićm, w chwili największego niebezpie­
czeństwa. Powiedziałem mu, że w Niemczech znalazłby 
tysiącami ludzi, którzy dzień 4 wrześuia uważają za 
haniebną kartę w historyi Francyi. W łonie ludu, 
który głosi całemu światu, iż stoi na czele cywilizacyi, 
powinny były ucichnąć wszystkie antibonapartystyczne 
głosy w dniu, w którym cesarz upadł. Byłby to czyn 
godny narodu, który się par excellence wielkim 
nazywa.

Podczas gdy to mówiłem, nie drgnął ani jeden mu- 
szkuł w twarzy cesarza, ale uśmiechnął się, gdy mu 
powiedziałem, żo pan Thiers oświadczył cesarzowi Ale­
ksandrowi, że nie masz już we Francyi żadnego bona- 
partystycznego stronnictwa. Pan Tbier3 ma racyą, od- 
rzekł, gdyż we Francyi nigdy nie było żadnego bona- 
partystycznego stronnictwa; cały lud jest bonapartysty- 
czny. Wszystkie inne partye składają się tylko z jene­
rałów bez urmii. Powiedziałem, że owa nierozsądna 
rzeczpospolita bez prawdziwych republikanów jest w tćj 
chwili jeszcze większćm nieszczęściem dla Francyi jak 
sama wojna, że król, mając do czynienia z rządem, 
który nie ma żadućj podstawy w łonie ludu i głównie 
opiera się ua dzieuuikarzach i adwokatach, będzie sta­
wiał coraz trudniejsze i cięższe warunki pokoju. Niemcy 
można pizymusić do najnadzwyczajuiejszych czynów a 
mają s łę potrzebną do wykonania ich. Wszyscy ża­
łujemy mocno i pragniemy pokoju gorąco, lecz rząd 
nasz winien dać naszemu ludowi inne rękojmie pokoju 
jak osobistości, które się dzisiaj nazywają J. Favre i 
Gambetta, jutro prawdopodobnie Rochefort i Flourens, 
a pojutrze może mechanikiem Megy nazywać się 
będą.

Mówiono nieraz o nadzwyczajnym darze słuchania, 
jaki posia ła cesarz i przekonałem się o prawdzie tego 
szczegółu. Podczas mego opowiadania zachował twarz 
prawie nieruchomą, a chociaż to co mówiłem należy do 
wielostronnie wyczerpanych przedmiotów, słuchał mnie 
z tak natężoną uwagą, jak gdyby nikt przedemną po­
dobnych nie objawiał myśli.

Według tego co słyszałem od cesarza, mogę was 
zapewnić, że jenerał Trochu odegrał, wyraziwszy się 
łagodnie, haniebną rolę 4 wrześuia. Aż do ostatnićj 
chwili uspokajał cesarzową, że rewolucya jest niemo­
żliwą i że niepotrzeba niczego się obawiać. I rzeczy­
wiście, z pomocą kilku set ludzi byłby mógł wszyst­
kiemu zapobiedz.

Cesarz opowiadał mi z wielkićm wzruszeniem, jak 
głęboki wpływ wywarło na umyśle cesarzewicza nie­
szczęście Francyi; w tćj chwili był tylko ojcem, który 
mówi o swym jedynym synu. Nie spytałem go wcale 
o bitwę pod Sedan, chociaż z wielką ciekawością był­
bym się chciał dowiedzieć od niego szczegółów tego 
dnia tak zaszczytnego dla naszćj armii. Tylko kto był 
żołnierzem zrozumie podobne uczucie. Nasi oficerowie 
i żołnierze kłaniają się, spostrzegłszy cesarza i jego 
oficerów i schylają czoło przed tak wielką niedolą; oni, 
którzy tylokrotnie poświęcali swe życie, ażeby niedolę 
tę na głowę nieprzyjaciela sprowadzić, gdy tymczasem 
nędzny filister, siedząc przy kuflu piwa, krzyczy, lży, 
burmistrzuje i woła, że to haniebnie obchodzić się tak 
łaskawie z cesarzem; „do Szpandawy z tym jegomo- 
ściąl“ Ileż razy przypatrywałem i przysłuchiwałem się 
takiemu łatwemu patryotyzmowi, który nic nie kosztujel 
Nie wiedzą ci nierozumni krzykacze, że nasze wnuki i 
prawnuki jeszcze z dumą wspominać będą szlachetne 
postępowanie króla pruskiego z pojmanym w niewolę 
cesarzem Francuzów — tak jak dzisiaj jeszcze znaleść 
można Anglików, którzy się rumienią na wspomnienie 
imienia Hudson Love. Nie masz okrutniejszych ludzi 
nad tych, którzy nigdy nie widzieli rozlewu krwi 
ludzkićj.

Lecz uprzedzenie graniczy doprawdy z ślepotą 1 
I cóż zresztą dowodzą światu owe nibyto zabrane pa­
piery u pani Reisetl I cóż zresztą dotychczas dowie- 
dzionćm zostało? Czy sądzisz pan — rzekł cesarz—że, 
gdyby zaczęto przetrząsać życie wydawcy, możnaby zeń 
ułożyć „żywot świętych?“ Co myśli o tćj rzeczy hra­
bia Kćratry?... gdyby tak od niego samego zaczęto? 
Mówiłem cesarzowi, te już w roku 1866 pisząc do Da­
heim biograficzna studyum nad Jules Favrern, przepo­
wiedziałem prawic dosłownie rolę, jaką ten słi.wny ad­
wokat teraz odgrywa i przytoczyłem mu wyrazy, jakich 
wtedy użyłem.

Z uśmiechem odrzekł mi, że nie może mi bardzo 
tćj przepowiedni powinszować, gdyż była zbyt łatwą do 
przewidzenia.

Cesarz mówi z największemi pochwałami i z naj­
żywszą wdzięcznością o obejściu, jakiego tutaj doznaje; 
„wiem dobrze — powiedział — co winienem królowi 
i królowy, jako tćż wszystkim tym, którymi mnie oto­
czono i którzy współubiegają się o to, aby mi jak naj- 
mnićj dać uczuć moję niewolę.“

Zdaje mi się jeszcze nie na czasie pisać o innych 
przedmiotach, o których cesarz raczył mówić ze mną. 
Przez cały czas audyencyi, trwającćj przeszło godzinę, 
cesarz był bardzo spokojnym, uprzejmym i często się 
uśmiechał, lecz mnićj nawet bystry obserwator jak ia 
byłby spostrzegł na jego twarzy mgłę głębokiego i za­
bijającego smutku, który go przyciskał. Był wzruszony 
do głębi duszy 1 Znalazłem cesarza takim, jakim go so­
bie wyobrażałem, wbrew wszelkim wiadomościom, jakie 
wyobraźnia jego nieprzyjaciół o nim rozszerzała. Jest 
to mąż w całćm znaczeniu tego słowa, pełen godności 
1 spokoju w nieszczęściu, równie wielki jak w chwili 
najwyższćj swćj potęgi.

Przez cały czas rozmowy z nim nie posłyszałem 
żadnćj skargi i żadnego gorżkiego słowa z ust człowieka,

któremu jedna nieszczęśliwa kampania wydarła całą 
sławę i najpiękniejszy tron w świecie.“

PRUSY.
* Berlin, 21 października. JKWysokość księżna 

Karolowa przybyła dziś przed południem z zamku Glie­
nicke do Berlina, zwiedziła kilka lazaretów i powróciła 
po południu ua zamek.

Król Belgów ofiarował komitetowi centralnemu nie­
mieckich stowarzyszeń dla pielęgnowania rannych i cho­
rych bojowników 12,000 talarów. Od międzynarodowego 
komitetu w Belgii nadesłano na tenże cel 4000 talarów. 
Nie mało zadziwia tutaj — powiada Kreuz Ztg — że 
międzynarodowe stowarzyszenie w Londyuie, któremu za 
pomocą składek powierzono 242,000 fuutów szterlingów 
do dyspozycyi na wspomaganie dobrowolnego pielęgno­
wania chorych, nie nadesłało centralnemu komitetowi 
niemieckich stowarzyszeń dla pielęgnowania najmpiej- 
szćj nawet sumy.

W Wiesbadenie umarł dnia 17 października jene- 
rał-porucznik L. v. Weltzien. Jenerał ten obozował 
z 15 dywizyą, którą dowodził, długi czas pod Metzem 
i dopiero przed około dwoma tygodniami opuścił to sta­
nowisko ua naglące rady lekarzy. W roku 1866 dowo­
dził Weltzien wojskami oldenburgskiemi i hanzeatyckie- 
mi i odznaczył się chlubnie w kampanii nadmeńskićj. 
W skutek konwencyi wojskowćj, zawartćj z Prusami, 
przeszedł w służbę pruską i dowodził dywizyą w Kolo­
nii. Również był czynnym i na polu literackićin, mia­
nowicie przez wydanie pamiętników swego wuja, jene­
rała Reiche.

Pod względem pogłoski, rozszerzonćj przez publi­
czne dzienniki, jakoby ambasador Związku północno-nie- 
uieckiego, hrabia Bernstorff, w Londyuie miał wkrótce 
otrzymać urlop w sposób demonstracyjny, zauważa 
Kreuz Ztg, że pogłoska ta nie ma żadnćj faktyczućj 
podstawy i dla tego jest wymysłem.

Na obwód jeneralnego-gubernatorstwo Alzacyi mia­
nowano wyższego nadleśniczego (Forstmeister) Mayera 
konserwatorem lasów.

Neue Stettiner Ztg donosi, że stósownie do 
rozporządzenia, przez ministerstwo wojny świeżo wyda­
nego, mają znajdujący się pomiędzy jeńcami wojennymi 
Alzaczycy i Lotaryńczycy być sformowanymi w osobne 
kompanie i przy użyciu do robót polnych o ile możno­
ści uwzględnianymi.

Do Koelnische Ztg piszą z Wilhelmshöhe pod 
dniem 18 października co następuje:

„Od przeszło 24 godzin panuje szczególne uspo­
sobienie pomiędzy niedobrowolnymi mieszkańcami mtej- 
szego zamku. Musiały ważne nadejść wiadomości, które 
prawdopodobnie pozostają w związku z podróżą jene­
rała Boyer, jednego z adjutantów Bazaine’a, do pru- 
skićj głównćj kwatery. Cesarz otrzymał również wia­
domość, że do kilku pruskich fortec przesłano zapyta­
nie, ilu jeńców prócz znajdujących się już tam pornie- 
ścićby mogły. Pojmiecie, że to wszystko zapowiada ry­
chłą kapitulacyą Metzu. Cesarz był w ostatnich dniach 
nieco smutuym, być może, iż tylko dla tego, że go tra­
pią bóle reumatyczne; jednakże bardzo się ucieszył, 
prz^jmujiłO daić koiężną, Murat, która wczoraj wieczo­
rem przybyła. Również i pan Mortimer tu się znaj­
duje, właściciel londyńskiego Figaro, którego jednakże 
cesarz miał bardzo zimno przyjąć. Mowiono dawuićj, 
źe dziennik ten miał być utrzymywany z cesarskiej 
szkatuły. W jednym z moich poprzednich listów przy­
obiecałem podać nazwisko owego zagadkowego męża, 
który jenerała Burbaki’ego z Metzu wyciągnął. Na­
zywa się on Reignier czy Regnier i ma być Polakiem.“AUSTRYA I W^GRY.

Wiedeń, 20 października. Wieści o niedalekićm 
przesileniu ministeryalnćm, o jakich nadmienił powtó­
rzony przez nas wczoraj artykuł Presse, zaczynaią 
zajmować i dziennikarstwo zalitawskie. Pesti Naplo 
jest w tćj mierze zdania, że ministerstwo Potockiego 
tyle będzie miało odwagi, że się nav^t na zaczepki 
większości parlamentarnćj wystawi. Nie zwycięży ono 
wprawdzie w walce z żywiołami konstytucji witrnemi 
i ustąpi natenczas albo zupełnie lub tćż nowych w skład 
swój pr^yjmie cztonków. Przedewszystkićm jednak po­
trzeba, aby konstytucyjna większość rady państwa sama 
się uorganizowała i poznała siły swoje; sama wpierw 
zdecydować się winna we względzie polityki, jakićj 
siS jćj trzymać należy. „Bo dotąd jednćm z głó­
wnych było nieszczęść wszystkich zmiennych się 
ministerstw austryackich — pisze potćm dosłownie 
Pesti Naplo — że tylko pod tarczą głośaego hasła 
nie zaś z jasnym, szczegółowym do urzędowania 
swego wstępowały! programem. Skoro się parlament 
zbierze, niechaj nowa większość polityczny swój pro­
gram ustanowi we wszelkich szczegółach a w równy 
sposób i drogę jego przeprowadzenia. Jednym punktem 
tego programu musiałaby być ugoda z Polakami, 
bez tego nie może większość i kroku zrobić naprzód. 
Niemcy jedynie i Polacy zdołają podtrzymać reprezen- 

; tacyą monarchii. I koncesje dla Galicyi należy ozna­
czyć i to zanim jeszcze rząd weźmie ster w ręcej a 
następnie próbować dzieła na podstawie parlamentaryzmu 
i jasnego w detaliach programu.“

Zdaniem Presse jest niestety w tych napomnie­
niach aż nadto prawdy. Zarazem jednak wedle nićj 
daleko łatwićj włożyć w palec w ranę otwartą niż po­
dać środki leczenia 1

W stolicy tymczasem większość dzienników nieu- 
przedzonych daje już wyraz przekonaniu, że wszystkie 
wieści o przesileniu ministeryalnćm są nieprawdziwe, ile 
łe podobne przesilenie mogłoby w obecnćj chwili służyć 
co najwięcćj celom osobistym lecz nie zmieniłoby 
w niczćm położenia politycznego. Rząd z swćj strony 
zdaje się nareszcie być gotów do wyjścia z dotychczaso­
wego biernego zachowania się. I tak postanowił po­
dobno w obec ruchu wyborczego w Czechach nie pozo­
stać tą rażą bezczynnym lecz w kołach, w których po­
siada jeszcze wpływy niejakie, tj. w grupie wielkich po­
siadłości ziemskich, wziąść udział w agitacyi. Książę 
Mensdorff zabrał ztąd z sobą do Pragi listę kandydatów 
a zarazem polecenie, aby nasamprzód starał się o poro­
zumienie z komitetem konstytucyi wiernym, a gdyby 
porozumienie to się nie udało, popierać na własną rękę 
kandydatów rządowych.

Dziennik tutejszy Vaterland, otwarcie wyznaje 
swe sympatye francuskie, konstatując, że depesze o zwy­
cięstwach francuskich publiczność z wielkićm przyjmuje 
zadowolnieniem. Chwali on dalój opór patryotyczny



Paryża, dodając, te opór ten dotkliwą jest krytyką za­
chowania się Wiednia w r. 1866.

Telegramy.
Hamburg, 21 października. Podług urzędowych wia­

domości nie widziano i dziś przed stacyami nadbrzeżnemi 
nieprzyjacielskich okrętów.

Karlsruhe, 21 października. Do Karlsruher Zei- 
tung piszą z Altbreisach z dnia 19go października: 
W naszóm pobliżu nic nie zaszło w ostatnich dniach 
ważnego. Główna kwatera jen. Schmelinga znajduje się 
od dnia 16 w Wiedensohlen. Z Schlettstadt słychać od 
dziś z rana godziny 5’/a strzały armatnie.

Stuttgart, 21 października. Król przesłał księciu 
następcy tronu pruskiego telegram z powinszowaniem, 
w którym zarazem oznajmia, iż mu nadaje wielki krzyż 
orderu wojskowój zasługi. W telegramie tym wyra­
żono: „Nadałem Ci order ten w wdzięcznóm uznaniu 
świetnych zwycięstw, odniesionych przez Ciebie z Twoją 
waleczną armią, do którój i moje wojska należą. Mój 
minister wojny Bucków przywiezie Ci oznaki tegoż or­
deru.“ Książę następca tronu odpowiedział na to: „Naj­
serdeczniejsze dzięki za życzenia i order, który zawdzię­
czam zachowaniu się Twych dzielnych wojsk w tój 
świetnej niemieckiój kampanii.“

Stuttgart, 21 października. Izby zostały dziś za­
gajone i przedłożono im projekty rządowe, dotyczące 
dalszego pobierania podatków do 31 stycznia 1871, tu­
dzież dalszego kredytu wojskowego w wysokości 3,700,000 
florenów. Wicemarszałek Probst wniósł, ażeby referat 
komisyi skarbowćj jutro o godzinie 9 z rana był przy­
jęty. Mohl żądał natomiast, ażeby z powoda ważności 
projektów dłuższy przeciąg czasu był oznaczony dla 
obrad w komisyi. Po żywych rozprawach przyjęto 
Wniosek Probsta znaczną większością. Za wnioskiem 
Mobla głosowało tylko kilku członków stronnictwa lu­
dowego.

Schwerin, 21 października. JKMość nadał wiel­
kiemu księciu za wzięcie fortecy Soissons krzyż żelazny 
pierwszćj klasy.

Londyn, 21 października. Parowiec „Cambria" roz­
bił się przy wybrzeżu irlandzkićm, mając 171 osób na 
pokładzie. Obawiano się, że wszystkie osoby znalazły 
przy tóm śmierć. — Kompanista Balie umarł.

Wiedeń, 20 października. Cesarz zezwolił na utwo­
rzenie król, władzy morskiój w Riece dla wybrzeża wę­
gierskiego i kroackiego. Władza ta z dniem 1 listo­
pada wchodzi w życie i należy do wydziału węgier­
skiego ministra handlu. Władze i zakłady portowe 
i morskie sanitarne zajmą tymczasowo do władzy mor- 
skićj w Riece ten sam stósunek, w jakim stały dotych­
czas do ctntralnój władzy morskićj w Tryeście.

Tours, 21 października. (Drogą pośrednią.) De 
kret rządu oświadcza, że miasto Cbateaudun dobrze się 
zasłużyło ojczyźnie. Kredyt 100,000 daje się miastu 
jako wynagrodzenie za poniesione przy obronie szkody. 
— P. Thiers przybył tu dzisiejszej nocy.

Bruksela. 21 października. Wiadomości z Tours do­
noszą, ze olieeuio toczą się z p. Thiera rzeczywiście 
układy o przyjęcie ministerstwa wojny.

Ostatfiie telegramy.

Tours, 21 października. Nuncyusz papieski 
przybył tu z Paryża. Pan Kératry wrócił z Ma­
drytu.

Bruksela, 21 października. Indépendance 
belge dowiaduje się, że jenerał Boyer przybył 
tu z Metz a po południu o 5 godzinie w dalszą 
do Anglii udał się podróż. Dziennik ten dodaje: 
Słychać, że jenerałowi por uczono misyą do cesa- 
rzowéj Eugenii.

Londyn, 21 października. Rząd wytoczył 
proces przeciw tym, co zwabili Irlandczyków do 
Francyi pod pretekstem służby w szpitalach, fa­
ktycznie zaś do służby w wojsku, przeciwnéj neu­
tralności.

Urzędowe wiadomości wojenne. Wersal, 21 
października. Do królowy Augusty w Homburgu. 
Wracam właśnie z maléj utarczki pod Malmai- 
soa. Dwanaście batalionów zrobiło z 40 działami 
wycieczkę z Mont Valerien a po trzechgodzinnéj 
walce odparte zostały. Z wiaduktu pod Marły 
przypatrywaliśmy się walce. Cały Wersal został 
alarmowany.

Wilhelm.
Wersal, 21 października. Dnia 21 o go­

dzinie 1 w południe francuska wycieczka z zna- 
czuemi siłami z Mont-Valérien, z mniój więcój 40 
działami polowemi, odpartą została zwycięsko przez 
przodkowe oddziały 9 i 10 dywizyi, tudzież przez 
1 pułk landwery gwardyi, w końcu poparte przez 
ogień artyleryi 4 korpusu z prawego brzegu Se­
kwany pod okiem JKMości. Zabrano 100 jeńców 
w niewolę i 2 działa połowę. Straty z naszéj 
strony stósunkowo małe. — Jeżeli o potyczce téj, 
jąk wątpić nie można, pojawi się nowe francuskie 
sprawozdanie zwycięskie, natenczas będzie to naj­

lepszym dowodem nadzwyczaj skromnych wymagań 
naszego przeciwnika.

v. Podbielski.
Telegram jenerał porucznika Blumenthala do­

tyczy tój samój utarczki i dodaje, że owe dwa 
działa przez pięćdziesiąty pułk piechoty zdobyte 
zostały.

Rheims, 21 października. W Soissons wzięto 
do niewoli: 99 oficerów, 4633 żołnierzy; zdobyto: 
128 dział, 70,000 granatów, 3000 cetnarów pro­
chu, kasę wojenną z 92,000 frank., bogato zao­
patrzony magazyn dla jednój dywizyi na 3 mie­
siące, wiele mundurów itd. v. Krenski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pozimii, 22 października. Przypominamy członkom 

homltetu teatralnego, że w poniedziałek o godzinie 5 po połu­
dniu odbędzie się w bazarze posiedzenie.

* — Z tutejszej artyleryi wyruszyła konna baterya kom­
pletowa w środę do Żegauia, zkąd jutro uda się wraz z lekką 
bateryą kompletową do Szprotawy.

* — Krzyże żelazno otrzymali dalćj: za odznaczenie się 
w walce z żuawami pod Orleanem porucznikowie Ludendorf 
i Mollard z 2 pułku huzarów (przybocznego) No. 2, za odznacze­
nie się w innej potyczce porucznik Tempelheff z tego samego 
pułku i sierżant Hannemann z 8 kompanii 46 pułku piechoty, 
który prócz tego dostał premią, wyznaczoną przez jednego z tu 
tejszych obywatoli, za zdobycie dział. Również otrzymał, jak 
się dowiadujemy, krzyż żelazny za waleczność p. Juliusz Sy­
pniewski, podporucznik w 54 pułku piechoty.

— * Księgarnia nakładowa Karola Flemminga w Głogowie 
wydała obecnie mapę Jenerainą Francyi z planami specyalnemi 
okolic Paryża, Metzu, Strassburga, Toulu, Nancy, Sedanu, Weis- 
senburga, Chitlons, Bitsch, Pfalzburga, Schlettstadtu i Nou-Brei- 
sacb. Dotychczasowe mapy teatru wojny dochodziły tylko do 
Paryża. Widać ztąd, iż się nikt nie spodziewał, że armio nie- 
mieokie rozwiną się jeszcze dalćj.

— * Dnia 13 b. m. trząsł plornn w Woli KsiążęećJ pod 
Pleszewem w stodołę i spalił ją.

— * Dziś w nocy nadszedł nowy transport Jeńców fran­
cuskich do Poznania pod oskomą żołnierzy bawarskich. Mówią, 
że transport ten wynosił 1000 ludzi.

— * Rada administracyjna i dyrebcya marchijsko-poznań- 
skiej kolei żelaznćj, których miesięczne posiedzenia w Gubenie 
zwykle się odbywają, zbierą się dnia 14 listopada w Poznaniu 
w hotelu Hcrwiga. Przedmiotem obrad będzie — jak się dowia­
duje Posener Ztg — pomiędzy inuemi usunięcie niojednej lo- 
kalnćj niedogodności, mianowicie pod względem ekspedyowania 
towarów.

— * Nekrologia W ostatnich tygodniach zmarli: Adqf 
Oppen w Poznaniu. — Wanda z Chelmickich Ulatowaka 
w Poznaniu. — Urszula z llączkiewiczów Olszewska w Czer­
ninie pod Pleszewem, 78 lat. — Tadeusz Brzozowski, rot­
mistrz b. wojsk polskich, w Michałowie, lat 77. — Miciiał Dwo- 
rzański w Biskupicach. —- Nymfa z Modlibowskich Iięszy- 
cka. — Leokadja Łukowicz w Dembińcu. — Bronisław Kraje­
wski w Kołacime pod Książem. — Paulina z Weissledrów Jei- 
sek, sędzina w Poznaniu. — Zofia Jackowska w Bielicach, 
lat 21. — Waiław Wiśniewski, były podporucznik wojsk pol- 
skiih w Wągrówcu. Jadwiga z Hemolaczów Chrzanowska, 
w Trzcianku. — Salomea Roli, w Ostrowio. — Józef Ber­
trand z Rogalina w Bar lo Duc. — Walenty Wiśniewski, 
w Borkowie pod Wrześnią. — Henryka hr. Szembekowa, lat 
78, w Siemiauicacb. — Doktor Rogier Ziołecki zginął pod 
Metz. — Michał Ciepliński w Poznaniu. — W Warszawie: 
Wanda z Helb.chów Rudzka, żona współwłaściciela fabryki 
odlewów żelaznych i sędziego trybunału handlowego w Warsza­
wie; August Grams, lat 64; Wiktorya Plotkowska, lat 86; 
Julia Zarzycka, lat 13; Stanisław Bether, urzędnik proku- 
ratoryi, lat 27; Józef Niedziałkowski; Mikołaj Bęklewski, 
magazynier drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, lat 56; Lu­
dwika Baumwart, lat 80; Aniela z Myszkowskich Trzebiń­
ska, lat 47; Teofila Stypułkowska, panna, lat £0; Maryanna 
z Jabłońskich So mmer, lat 60; Wiktorya z Kurowskich Pa- 
schalska, wdowa, emerytka po radzcy gubernialuym, lat 88; 
Katarzyna z F.ebandlów Kwapi.ńsk a, lat 59; Józef Orsetti, 
właściciel dóbr ziemskich, lat 76; Emilia Joanna z Weberów 
Rosińska; Zofia z Kasjrzjkowskich Muszalska, lat 79- 
Michał Siezieniewski, lat 58; Piotr Siedlecki, major, na­
czelnik powiatu radymióskiego, lat 46; Adolfina z Bcrtmanów 
Ritter, żona tapicera, lat 36; Rozalia z Chelmickich Koby­
lińska, lat 60; Jakób Hirszfeld, lat 83; Józef Naimski, 
emeryt i obywatel, lat 82; Michał Niewiadomski, lat 26; 
Barbara z Rembie ińskich W ierzbicka, lat 78; Sta­
nisław Neer, majster ciesielski, lat 31; Zenejda Luka- 
szewiczówua, panna, lat 26; Jan Hammer, obywatel, 
iat 47; Leon Miroóski, starzec z zakładu warszawskiego 
towarzystwa dóbr., lat 90; Gustaw Grabowski, aplikant 
inżyuieiyi; Mac.ćj JaDowski, lat 93; Jan Brygiewicz, oby­
watel, lat 82; Kasylda Celińska, parna, lat 18; Leou Roili- 
not, profesor, lat 64; KBmeus Zabokrzecki, b. urzędnik ko­
misyi skarbu, lat 53. — W dobrs ch Regów, gubernii radom­
skiej: Leokadya z Lewickich Dobrosławska, lat 56. —W Kiel­
cach: Aleksander Rożecki, dziedzic dóbr Dębiany, urzędnik 
dyrekcyi szczegółowój Towarzystwa kredytowego ziemskiego, lat 
50. — W Lublinie: Ludwika z Cyprysińskich Sajkiewicz, 
żona tamtejszego patrona; Ludwik Tyszkiewicz, subjekt han­
dlowy. — W Kali 8 z u: Berta z Hildebrandów Fulde, żona ze- 
gtrmistrza, lat 34; Ferdynand Hildebrand, obywatel, lat 61. — 
W Częstochowie: Ksiądz Teodor Miernikiewicz, zakonnik 
klasztoru Paulinów. — We Lwowie: Ludwik Semkowicz, syn 
radzcy, ląt 24; Franciszek Lewicki, krawiec, 66 lat; Tomasz 
Laszkiewicz, 44 lat; Franciszka Kohmann, wdowa po ad- 
junkcie, lat 70; Micha! Muszyński, pisarz, lat 53; Rozalia 
Kulczyk, lat 36. — W Petersburgu: Leon Surzyuski, 
akademik sztuk pięknych akademii petersburgskiej, budowniczy 
klasy 3 w Królestwie, łat 40. — W Odessie: Pawłowski, re­
daktor Wiestuika N ikołaj ewskiego.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 23 paździer­
nika, Jana Kapistrana, w kalendarzu słowiańskim Własty- 
rnira. V schód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o godzi­
nie 4 minut 51.

Dnia 23 października 1172 śmierć Bolesława Kędzierza­
wego. — 1648 sejm elekcyjny. — 1824 aresztowania młodzieży 
w Wilnie.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 24 października, Rafała 
archanioła, w kalendarzu słowiańskim Siemisława. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 39, zachód o godzinie 4 minut 48.

Nów dnia 24 października o godzinie 4 minut 44 po po­
łudniu.

Dnia 24 października 1497 klęska ed Wołochów na Bu­
kowinie. — 1609 zdobycie Dynamunda. — 1625 Szwedzi zry­
wają ugodę. — 1648 Kozacy ustępują z pod Lwowa.

w. Śrem, 19 października. (Teatr Polski). Przyby­
cie do nas w gościnę grona artystów dramatycznych mocno nas 
ucieszyło; bo wielu z nas, nie mających sposobnos'ci widzenia 
polskiego teatru w Poznaniu, spragniony ch było zobaczyć polskie 
przedstawienia dramatyczne w murach naszego miasta. Czytali­
śmy w Dzienniku Waszym, że p. Miłosz Sztengel z swćm 
gronem zwiedza miasteczka naszego Księstwa i Prus Zachodni:h 
i dla tego z niecierpliwością oczekiwaliśmy, rychło zawita do na­
szego miasteczka. Pożądane grono dramatycznych artystów przy­
było do nas w pierwszych dniach zeszłego .tygodnia. Przedsta­
wienia daje na salce w hotelu Kadzidłowskiego. Jest to sala 
nie wielka. Po urządzeniu na niej sceny, zdolna najwięcej około 
200 pomieścić osób. Oczywiście, że urządzona scena jest małych 
rozmiarów, ho Da cokolwiek większą miejsca nie starczyło.. Zwa­
żywszy niedogodności, jakie z malej sceny i ze szczupłości miej­
sca dla aktorów i widzów wyniknąć mogą, dodawszy do. tego, ze 
grono artystów nie jest liczne, bo, jeżeli się nie mylim, tylko 
jedenaście członków liczące, winniśmy z góry oświadczyć, że wy­
magania nasze nie mogą być wygórowane i równać się wymaga­
niom, stawianym teatrom miast większych, ź tern wszystkiem

miło nam jest wyznać, że oczekiwania nasze, umieszczone w gra­
nicach materyalnych warunków, niepomyślnych dla przedstawień 
dramatycznych w tutejszem mieście, nie tylko nie zostały zawie­
dzione, ale nawet o wiele przewyższone, co jak najlepsze rzuca 
światło na artystyczne zdatności członków grona dramatycznego. 
Dane były dotąd cztery przedstawienia, to jest w czwartek dnia 
13, w sobotę dnia 15, w niedzielę dnia 16 i we Wtorek dnia 18 
bm. Pominąwszy niektóre drobne usterki w szczegółach wyko­
nania, po większej części nioodlączne od przeszkód zewnętrznych, 
nie możemy jak tylko z prawdziwą radością oświadczyć, że przed­
stawienia dane powiodły się dobrze, i wrażenie z nich przez pu­
bliczność wyniesiene było zadowalniające. Bez wątpienia mieliśmy 
sposobność przekonania się, że w gronie dramaty cznem mieszczą 
się siły artystyczne, zdolne wystąpić z sukcesem i na scenicznych 
deskach teatrów miast większych. Na pierwszem przedstawieniu 
dano trzy komedye pod napisem: „Nieprzyjaciel kobiet“ w jednym 
akcie z francuskiego, i „Jeden z nas mnsi się ożenić,“ w jednym 
akcie przez I. hr. Gołuchowskiego i „Szlachta czynszowa;“ na 
drugiem przedstawieniu grano komedyą w jeduym akcie z hisz­
pańskiego pod tytułem: „Recepta na świekry“ i operetkę z fran­
cuskiego „Adam i Ewa“; na trzeciem przedstawieniu była dana 
komedya Fredry syna, pod napisem: „Posażna jedynaczka“ i 
Władysława Anczyca „Łohzowianie;“ na czwartem wreszcie przed­
stawieniu grano komedyą Korzeniowskiego „Majster i Czeladnik“ 
i wodewil z francuskiego „Sto za sto.“ Siedem wystąpień pani 
Bolechowskiej w „Nieprzyjacielu kobiet“ jako młodej żony, chcą- 
cćj wyleczyć zazdrosnego męża z wady nieznośnej, a jego dot­
kniętego przyjaciela, z nienawiści kobiet; w „Szlachcie czynszo­
wej“ jako naiwnie przebiegłej córki młynarza, której najprzedniej- 
szćm życzeniem jest sprowadzenie pojednania pomiędzy zwaśnio­
nymi sąsiadami, swym ojcem a ojcem swego kochanka; ;,w „Re­
cepcie na świekry“ jako córki, męża kochającćj, a uginającej się 
w oznakach miłości dla męża pod wolą wdowy matki i wdowy 
babci; w „Adamie i Ewie, jako wieśniaczki pracującej, kobiecemi 
sztuczkami stale postanowienie kochanego i kochającego męża 
łamiącćj Ewy ciekawej; w „Posażnćj jedynaczce“ jako ukrywanej 
córki, ambarasów ojca i własnego położenia nie pojmującćj; w 
„Łobzowianach“ jako wnuczki niewinnej i naiwnej, gotowej w 
swćj wiejskiój prostocie poświęcić własną swą miłość i własne 
szczęście dla dobra i szczęścia kochanego dziadka i we wodewilu 
„Sto za sto“ jako córki, gotowój poświęcić się bez. zastanowienia 
dla dobra i na życzenie ojca, pokazało dostatecznie, że artystka 
ze sceną dobrze obeznana, że nie tylko wdziękami swćj postaci, 
ale śliczną wymową i umiejętnem oddaniem swej roli zachwycić 
potrafi. W „majstrze i czeladniku“ wywiązała się zadowalniająco 
panna Gajewska z roli Basi, córki Szaruckiego; nie mniej i w 
„Posażnćj jedynaczce“, tudzież w „Recepcie na świekry“ oddala 
należycie swe role. Pani Ilennig odegrała doskonale rolę ciotki 
rezolutnej i energicznój w komedyi „Jeden z nas musi się ożenić“, 
która trzymając się zasady: „tak chcę i tak być musi“, potrafiła 
zniewolić jednego ze swych oryginalno-uczonych siostrzeńców do 
zawarcia związków małżeńskich. Nie mniej dobrą byia jako żona 
Pieczarka w „Szlachcie czynszowej“, jako stara wdowa w „Rece­
pcie na świekry“, mająca jeszcze pretensyą do zawarcia ślubów 
małżeńskich i jako stara wieśniaczka w „Łobzowianach“, tudzież 
jako żona Szaruckiego w „Majstrze i Czeladniku,‘‘ którą to osta­
tnią rolę z wielką odegrała precyzcą. Pan Hennig jako weteran 
pracownik na niwie sceny ojczystćj znany jest z swych artysty­
cznych zdatności, mianowicie w zakresie komiki. W „Szlachcie 
ceynszowój“ oddał doskonale rolę Marcina Pieczarka, owego ty­
powego szlachcica polskiego, który aczkolwiek tvlko jest drążko­
wym, czuje się przecież na równi z bracią szlachtą wysoką. „W 
recepcie na świekry“ był wybornym lekarzem, którego wszelkie 
dążności i usiłowania życia zmierzają do osięgnienia wyższego 
zaszczytu tytnlu lekarskiego. Zadowalniającą też była jego gra 
Szumbalińskiego w „Posażnćj jedynaczce,“ owego majętnego oby­
watela, co dla dobrego wydania córek za mąż udaje przed kon­
kurentami, że ma tylko jednę córkę, a drugie zręcznie ukrywa, 
dopóki nastąpiona katastrafa nie nabawiła go jak najfatalniejszego 
położenia. Rola pokątnego pisarza Protazego w „Łobzowianach“ 
była wzorowo oddaną. "Większe uwzględnienie prawideł estetyki 
byłoby znacznie podwyższyło wartość jego i tak zadowalniającej 
gry Szaruckiego w „Majstrze i Czeladniku“ owego nałogowego 
i niepoprawnego szewca i pijaka, co z alkoholem rozstać się nie 
może. Pan Sztengel był znakomity ¡w roli profesora matematyka 
w komedyi „Jeden z nas musi się ożenić,“ którą oddał z w lel­
kiem przejęciem się i prawdą. Jako Tomasz Dzięcioł w „Szlach­
cie czynszowej,“ którą to rolę starego szlachcica młynarza ode­
grał starannie, przyczyni! się znacznie do tego, że utwór ten dra­
matyczny we wszystkich swych szczegółach doskonale został ode­
grany i wykonanie jego wraz z odśpiewanemi kupletami powsze­
chnie się podobało, o czem rzęsiste oklaski, dawane artystom w 
sztuce tej występującym, najlepiej świadczyły. Rolę Błażeja, sta­
rego olugi w „Pooażnój jedynaczce»,“ dającego dobre i szczere 
rady swemu panu, oddał wiernie i bez błędu; tudzież doskonale 
przedstawił w „Łobzowianach“ Szymona Brzostka, owego typo­
wego starodawnego kmiotka polskiego. Pan Kotarski jako stary 
okswoźny Łykalski w „Majstrze i Czeladniku“ z wiernie odda- 
nemi dziwactwami wdowca, pięcioro bębnów mjaącego, zrobił do­
bre wrażenie; odegrał również zadowalniająco męża zazdrosnego 
w „Nieprzyjacielu kobiet,“ jako też dal nam jako Tomek w „Ło­
bzowianach“ wierny obraz junackiego wieśniaka młodego, zacho­
wującego grunt serca niezepsuty mimo wpływów szkodliwych, 
i przedstawił jako Kazimierz Ratatyński w „Posażnćj jedynaczce“ 
doskonale burzliwego i gwałtownego, ale w gruncie rzeczy do­
brodusznego obywatela podolskiego. Jako Waluś w „Szlachcie 
czynszowej“1 zyskał oklaski. Mniej udatną była przecież jego 
rola jako profesora filozofa w komedyi „Jeden z nas musi się oże­
nić.“ Mniój żywości i ognia życiodajnego byłoby prawdziwszy 
typ filozofa, nad zawiiemi kwestyami abstrakcyjnemu ślęczącego, 
stworzyło. Natomiast chwila przebudzenia się serca i odezwania 
się miłości w abstrakcyjnym filozofie oddaną była wiernie i żywo. 
Pan Grafczyński jako żydek Mortko w „Majstrze i Czeladniku“ 
przeprowadził rolę swoję pod każdym względem bez błędu, daw­
szy nam prawdziwy obraz warszawskiego Żyda szachraja. Wy- 
wiążał się też zadowalniająco z roli swej jako wieśniak Adam w 
„Adamie i Ewie,“ gdzie mimo odgrażania się i napomnień w 
końcu kochanćj swej Ewie ciekawej ulega, i jako Federico, mąż 
Maryi w „Recepcie na świekry,“ gdzie wszelkich używa środków, 
aby się pozbyć świekr opiekunek, niepotrzebnie do szczęśliwego 
jego z żoną pożycia się mieszających. Pan Roger oddał dobrze 
rolę czeladnika szewieckiego w „Majstrze i Czeladniku,“ uwyda­
tniwszy bez błędu piękne zalety sieroty, wdzięczność, miłość, pra­
cowitość i wierność. Pierwsze przedstawienie dramatyczne nie 
ściągnęło tyle publiczności, ileżeśmy się spodziewali. Z obywa­
teli wiejskich naszego powiatu nikt nie przybył. Z miasta była 
po większej części polska inteligeneya i przybyli do szkół w dniu 
tym gimnazyaści. Lepiej już daleko było z następnemi trzema 
pzredstawieniami. Na drugiem przedstawieniu publiczność była 
już dość liczna, na trzeciem bardzo liczna, tak że cała sala lite­
ralnie widzami była zapchaną, i na czwartem również liczna. 
Spodziewamy się, że obywatelstwo wiejskie i miejskie jak dotąd, 
tak i przez ciąg pobytu grona artystów dramatycznych w naszych 
murach miejskich licznie odwiedzać będzie teatralne przedsta- 

. wienia, na których znajdzie prawdziwą rozkosz duchową, tern 
bardziej, że p. Sztengel prócz dramatycznych utworów, tłómaczo- 
nych albo przerobionych z obcych języków, daje i dawać będzie 
oryginalne sztuki dramatyczne, przez znanych naszych napisane 
pisarzy. Pamiętajmy o tern, że przybyłych do nas gości rodaków 
przyjąć powinniśmy gościnnie, a przyjmiemy ich gościnnie, skoro 
na ich przedstawienia chętnie i licznie uczęszczać będziemy, bo 
tym sposobem damy im poznać, że im radzi jesteśmy. Przecież 
z drugiej strony i gra ich zasługuje na to!

F. 5Ke ¡MresSzMleao, 19 października. (Burza — jćj 
skutki — sprzęt — brak robotnika). Ulewa połączona 
z dość silnym wiatrem, błyskawicą i wielkim grzmotem, o któ­
rej z wielu stron donoszą, nawiedziła w dniu 14 mb. nad wieczo­
rem i naszę okolicę i wyrządziła w wielu osadach, a szczegół- 
niój we wsi Klonach jod Kostrzynem, własności p. Błociszew- 
skiego, wielkie szkody. We wsi tój zniszczył wiatr zupełnie 
owczarnią i stodołę, zdarł dach z obory i dwóch komorniczych 
¿omów, uszkodził mniej więcej wiele zabudowań, wywrócił trzy 
stogi zboża i połamał bardzo wiele drzew w sadzie. Siano, które 
się na owczarni znajdowało, zabrał orkan wszystko w nieznane 
dotąd strony, także i wiele snopków zboża z wywróconych sto­
gów uniósł z sobą dość daleko. Znawcy szacują szkodę, jaką p. 
Błociszewski przez wicher ten poniósł, na dziesięć tysięcy tala­
rów. O ile sobie uprzytomnić możemy, wiatr w dniu tym nie 
był przecież tak silnym, a spustoszenie w Klonach tak ogromne. 
To daje się domyślać, żo nad wsią tą zapanowała tak nazwana 
trąba napowietrzna, gdyż nawet i drzewo ze zniszczonych zabu­
dowań unosił orkan o kilkadziesiąt kroków. Takie i we wsi 
łłuwcach pod Środą zdaił wiatr dach, z obszernego nowego do­
minialnego budynku, w którym komornicy mieszkali, i uniósł go 
około 200 kroków.

Ciągłe deszcze i biak robotnika utrudziły bardzo w naszej 
okolicy sprzęt zboża, wielu rolników nie dość sucho sprzątnęło 
reszty pionu. Żniwo tegoroczne zadowolniło w powiecie naszym 
każdego chieczkosieja; ziemniaki ty Ikonie dopisały, jest ich mało 
i psuć się zaczynają w skutek mokreści. Brak robotnika u nas 
wielki; przy nasypy waniu żwirówki na gościńcu kostrzyńsko-wrze- 
sióskim bierą robotnicy podwójną płacę, a pomimo to mała ich 
tylko liczba tamże pracuje.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Rachunek z września rb.
O ofiarowane przezemnie na użytek publiczny 

25 książeczek dla klas pracujących polski
zgłosiły się do mnie i odebrały takowe we wrześniu:

36. Czytelnia miejska w Horodence (w Q| 
prezes: Kajetan Krzysztofowicz.

37. Tow. wzajemnój pomocy. Czytelnia mjp;
w Złoczowie (w Galicyi), prezes: Strzelecki. " ” "»n

38. Czytelnia katolicka ludowa w Jabłonko,
(Szląsk anstryackią prezes: ks. Wikary Janik. * li'®“

~......................... ~

Ji8-ł;
J-.l

¿7S7

39. Czytelnia polska ^w Zurychu (w Szwajo», 
prezes: Bartelmus. ”

Ponawiam dalszą tę ofiarę wszystkim podobnym sto»^
szeniom i zakładom ludowym.

Wa’ne dzieło Raumera: Upadek Polski“,
około 10 listopada r. b. Lista subskrypcyi otwarta do lT 
pada. Cena 1 tal. (2 złr.).

Berlin, dnia 19 października 1870.
Karól Forster,

24 L eipziger-Strasse,

oi 1

5'ł u 
»kepi

— * Hr. Seweryna Mielżyński nadesłał do gabi 
katedry archeologii uniwersytetu Jagiellońskiego aab,J 
z grobów poguńsklch wielkopolskich z Wąbrzeźn» 
łoBławia i z Ossowy — kamienne, gliniane, bronzowe i szk?^

— * Ziemianina wyszedł z druku nr. 43 i zawis 
Szkota rólnicza imieuia Haliny w Żabikowie pod Poznanieni 
O szkodliwych skutkach roślinnych pasożytów na zdrowie», 
rząt. Rozprawa dr. Spiuoli. — Znaczenie siarczanu magnt 
(soli gorzfcićj) jako nawozu. — Czerwiec czyli koszenila puą 
Z. Rościszewski. — Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie w S, 
ryi opisał Albin Kohn. (Ciąg dalszy). — Korespondencya « 
cza: Hodowanie wysokopiennych dębowych lasów prywatny 
Rozmaitości: Gnicie ziemniaków.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 października.

STERNA HOTEL EUBOPEJSKI. Trąmpczyński ze Separ, 
Karwat ze Szafami.

HOTEL RZYMSKI. Morawski z żoną z Ociąża, Ktindi 
z Wrocławia.

MYLIUSa' HOTEL DREZDEŃSKI. Błociszewski z k, 
z Dłoni, Radoński z żoną z Rzegocina, pani Tresckow z | 
dojewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sulikowski z Biernat 
Cwojdziński z Plowisk, Szymański z Biegauowa, Mei, 
z NcwegOotawu.

IIoTEL PARYSKI. Golski ze Szczodrzykowa, Godłowski z 
ronią, prof. Kudelka z Galicyi.

HOTEL BERLIŃSKI. Kieraki z Król. Polskiego, Iloffineyer 
Złotnik.

TLLsnERA HOTEL GARNI. Waligórski z Wągrówca, Ct 
z Pyzdr.

¡Plan jazdy
przybywających do ł*o*»tat»in pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia,

Przybywa.
Pociąg mięszany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rano O god. 4 m. 54. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 55.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi. - 3 m. 54.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 
Pociągmięsz.2-4kl. - 
Pociąg osob. 1-3 kl. w poł.
Pociąg osob. 1-8 kl. po poł*
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poł.

1*2 m. 
4 m.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Odchodzi.Przybywa.
ociąg osob. 1-8 kl. rano o god. lim. 4. 
ociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 56. 
ociąg mięsz. 2-4kl. - - 2 m. 32. 
ociąg osob. 1-4 kl. wiocz. - 10 m. 47. 
ociąg mięszany 2-4 kl.

1
Di
fro
mii
clii
od
18

Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god 
Pociąg osob. 1-3 kl.
Pociąg osob, 2-3 kl. po poł.
Pociąg mięsz 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. 1-1 ta

6m.
7

Bolej inarchljsko-poanańsSia. 

Przybywa. |l Odchodzi.
Pociąg mięsz* rano o goJz. 7 m. 49* 

ociąg osob. po połud. - 3 m. -
ociąg mięsz. wieczór.

Pociąg mięsz. rano o godz. 8 w, j 
Pociąg osoo. przed poł. - 11 m. 
Pociąg mięsz. po poł. - 3 m.

na
nie- 10 m. 14.

Przegląd _
przybywających i odchodzących poczt w Poznanin

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

z
Trzemeszna.............
Wrześni.................
Wagrówca..............
Krotoszyna.............
Skwierzyny n. W...
Obornik..................
Ostrowu..................
Cylichowy..............
Gniezna..................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy..............
Gniezna................
Kurnika...............
Dąbrówki.............
Wągrówca............
Pleszewa..............
Skwierzyny n.W..

.9 : P»r» S°dz-, 3 i dnia. Do

55 po
poł.
wie­
czór

Kargowy......
Skwierzyny...
Dąbrówki.....
Pleszewa......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna.......
Obornik........
Skwierzyny.. 
Krotoszyna.. 
Cylichowy....
Ostrowa......
Wągrówca.. 
Trzemeszna. 
Wrześni......

— n: 
45

20

30! - 
15^
15 - 
-
— ci
|25
[25
40i
W
[45
45

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 21 października.

uięKiiej, szefel po 84 fnt.
średniej » « »

Jszenicy

80

74

50
90

74

» pośled. 
tyta ciężkiego 

• średniego 
■ pośledn.

(ęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
łrochu do gotow.

» na paszę 
iłzepiu zimowego 
dzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
ratarki 
Perek nowych 
Wyki
Lubin, żółty

• niebieski 
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
Koniczyny białej

Cenn.

Najwyż. Średnia. Najniżsi

Bgr. fn tal. fltrr. fn. tal.
_ _ 2 27 6 2 251
22 6 2 20 - 2 18
_ _ — — — — —
29 1 28 _ 1 27
26 — 1 25 6 1 25
_ _ — _ — — —
24 — 1 22 6 1 20
_ _ _ — — — —
29 — — 28 — — 27
— — — — — —
_ — — — — — —
— —

1_ _ — — — —

— — — — — —
— « — — — — -•
14 — — 13 — - 12
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

-*
— — — — — -

70
100
90
90

OSPODARSTWO HANDEL I PRZEMY8
Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu IV klasy 142 król, 

ryi klasowćj padła:
1 wygrana 15,000 tai. na nr. 65116.
1 wygrana 10,100 taL na nr. 87515.
5 wygranych po 20C0 padły na nr. 3395 4006 7228 « 

i4068. &
42 wygranych po 1000 tal. padły na nr. 3670 4290 .

388 16907 17969 18218 19051 23102 23241 23462 28446 ż
339 31059 31935 39120 40011 40289 43952 45811 52647 3
7G0 57215 57225 61254 61488 66101 66756 67770 67958
329 71116 74461 76479 79277 86176 8656 1 86656 i 9209»,.

54 wygranych po 500 talarów padły na nr. 199», 
16 2597 2740 3180 4 095 5 1 3 1 5679 6780 6787 1 0546 h 
212 :O467 31077 33026 35562 40061 4lfc72 42179 43C0a +
-56 45231 47ń74 47637 i 2874 53834 56006 56038 59442 t
8C8 64315 6ń785 66278 66552 67052 67190 71159 71170 <[
29 6 84S91 86288 87444 88003 8S057 91005 91041 91Ł8& ’•

81 wygranych po 2C0 tal. padły na nr. -28 1263
De datek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 247.
Niedziela, dnia 23 października 1870.

■L, 4612 4639 9429 11536 12254 13329 13365 14831 14356
91991 24222 25190 25826 26304 27296 28057 29274 29925

'’■'4 Vl8S5 32673 33047 33818 34016 35179.36062 36908 36948 
?S951 40187 42250 44741 46009 46096 46102 48294 48615 
19364 5l986 53628 51252 57861 60108 60604 62741 63086 
R71S2 69564 71595 72288 74398 74897 76909 77776 78341 
79573 79807 80339 82670 83714 83972 84990 85490 87293 
S9732 89847 9/048 931147 i 93296.

iJ2Ugerlin, dnia 21 października 1870.
Król, jeneralna dyrekcja loteryL

3*k
* Jląłta. Berlin, 21 października. Mąka pszenna nr. 0 

1 5 iii/.,, nr. 0 i 1 4’/,—’/„ UL, rżana nr. 0. 3»/,—’/,, tal., nr.
vfl S>Vm—łA. tal- plac. . r
01 Poznań, 22 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 

I tti.) mąka rżana nr. 0 i 1 8'/,—3’/, taL plac, za cent, bez 
»kg«)-

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańtika, 22 października.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesów.

Giełda berlińska,
Usposobienie giełdy było dziś

se.

21 października, 
z początku stałe,

słabe, obrót jednak mianowicie kilka papierów bardzo ożywiony 
po wyższych kursach.

Walory praskie: Dóbr, oożyczk. pstwa .4'/,%) 99 płuc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/o) 1001/, płac. ObL pstwa (41/,) 80'/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3‘/,%) 117’/« płac.

Llat. aaataw.: Zachod.-prusk ęS'/,0/«,) 72’/, płac, dto (4°/0) 
78’/« żąd. dto (4’/,%) 86'/, płac. Poza. nowe (4°/«J 82'/« płac, 
klaty rent Pozn. (4%) 84’/« żąd. Prusk. ¡4%) 86*/« płac.

Walory aairanioane: Austr. metal. (5“/0) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano.
Losy kredyt, z r. 1858 86'/, płac. Losy z r. 1860 (5,J/,) 75—7« 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 62'/« płaco Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (50/o) 
1121'« płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4°/0)v99 płac. Polsk. listy zaat. 3 em. w rs. (4%) 697, 
żąd. Listy likw. 56'/, pLc. Włoska poż. (5%) 55'/,—7'/, płc. Ru­
muńska poż. (8%) 89’/« płac. Rumuńskie obłig. kolej. (7‘/,°/0) 
60—59’/«—60 płac. Turecka poi. 43'/«—3 płac. Amer. poż. (6%) 
96'/, płacono. Akoye kolei ielac. KoL mind. 135 płac. 
GaL-Kar. Ludwik 98'/«—’/« płacono. Austryackie Francusk. 
214'/,—13’/« płacono. Warsz.-wied. 59’/, płacono. Bańki tt-A. 
Austryackie kredyt, mob. 139’/,—'/,—'/, płacono. Pozn. prow. 
104 żąd. SzląBk. stów. bank. (4%) 116 płac. CertyŁ htp.
Hubnera (4'/,°/0) — płac. Hansem. (4'/,7c)‘ 92 płac. Henkel 
(47, %) — żąd. Meimng. (4'/,°/,) — płac. .

Pszenica: 2100 funt w miejscu — tai. wedle jakości 
żąd.; piękna biało-pstra polska 7C7, tak z kolei plac.; 2000

font, na paźdz. 75—74’'«. paźdz.-list. 72’/,—'/,, listop.-grudz. 71 
—'/„ kw.maj 727,-73—72’/, tal. płac. Zyto: 2000 funt 
w miejscu — taL wedle lakości żąd.; poś ednie polskie 47'/,— 
48 tal., 79-80 funt 49—’/«, 80—82 funt. 50—51 tal. z kolei, 
statku i spichrza płac., na październik, paźd.-listop. 1 list-grud. 
49‘/,—'/,—'/«, na wiosnę 507,-51-50’/« taL pic. Jęczmień: 
J75O lunt mały i wielki 40—52 tal. wedle jskości żąd. 
Owies: 1200 lunt. w miejscu 25—30'/, tal. wedle jakości żąd.; 
pośledni polski 24—'/„ marchijski 27—'/„ pomorski 27'/,—287«, 
piękny pomorski 297« taL z kolei płac.; na paźd. — paźdz -list 
i listop.-grudz. 26'/, tab plac. Groch: 2250 lunt. do gotowania 
60—70 tal., na paszę 51-56 taL Rzep: 1800 funt. 100-107 
tal. Rzepik: 9S—105 tal. Olćj rzepiowy: 100 funtów 
w miejscu 14‘/„ taL płac.; na paźdz. 14'/,«—7«—7,«, paźdz.-list. 
137,—*/«, list-grud. 13’/, taL płac. Olćj lniany: 100 funt 
w miejscu 11% taL plac. Olej skalny: w miejscu 7/3 tal.; 
na paźdz. i paźdz.-list. 77«—’/„ tal. płac. Okowita: 100 li­
trów po 100% w miejscu bez beczki 15 taL 29 srg. Ib tal. 
płc., z beczką 15 tal. 28 sgr. płacono; na październik i pa- 
żdziernik-listopad 15 tal. 28 sgr. — 16 tal. 3 sgr., listopad- 
grudzień IG tal. — 16 tal. 4 sgr., grud.-stycz. — kw.-maj 16 taL 
24—29 sgr. płac.

Giełda tnezeelnwUa, 21 października.
Pszenica: stale; na pażdz.-lisiopad 73' «, na wiosnę 727, 
Zyto: spokojuie; na paźdz.-listopad i list.-grnd. 4 7/«, 

wiosi.ę 49’/. tal. Groch: — ul. Olćj rzepiowy:
taL
na

miejscu 14, na paźdz. 137«, na wiosnę 277,

Wl

na październik i pażdzier- 
Olćj skalny w miejscu

taL Okowita: stale; w miejscu, 
nik-listop. 16, na wiosnę 16’/, tal. 
i na grudzień — tal.

Giełda wrocławska 21 października.
Żyto: 2000 funt, stale; na październik i paźdz.-listop. 

467, płac., 7, żąd., listopad-grudz. 46'/«—’ „ grudz.-stycz. 47, 
kwieć.-maj 487« taL płac, i żąd. Pszenica: na pażda. 68 
taL żądano. Jęczmień: na paźdz. 44 taL ż,d. Owies: 
na paźdz. 44 żąd., na wiosnę 457, tal. płac. Rzep: na 
paźdz. 122 UL płac. Olćj rzepiowy: słabićj; w miejscu 137, 
taL żąd., na paźdz. 13’/,-’/»-’/,-% płac, i żąd., paźdz.- 
listopad 13’/„ lisŁ-grud. 13’/, taL źą-uano Okowita: słabiej; 
w miejscu 14 tal. żądano, 13’/« płacono; na październik 

aźd.-list. 14'/« żąd., list.-grodz. 14'/« płae., grudz.-stycz. 14'/« 
żąd.

Na targu:

i pa 
Ul.

Pszenica biała 
„ żółU

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

końca
trzyma

Za duszę S. p. Hon»t«nłeł;o 
Znbloekleffo odbędzie się ża­
łobne nabożeństwo w kościele para­
fialnym w Czeszewie dnia 26 bm. o 
godzinie 9 z rana. [6247.]

iertne.
Umarł p. radzca miejski profesor 

dr. Muller. Zgasły przoz dłu­
gie lata był członkiem naszego ko­
legium, a przedtćm przez lat wię- 
cćj należał do giona reprezentan­
tów miasta. Odznaczając się przez 
przywiązanie dla ogółu, niezmordo­
waną gorliwość w urzędowaniu i 
przez wydatno siły umysłowe, po- * 
¡ożył on uznane zasługi około mia- ■ 
sta naszego i jego zarządu. Smu- ! 
cimy się nad stratą zacnego kolegi j 
i przyjaciela, którego pamięć na I 
zawsze w poszanowaniu pozostanie, j

Poznań, 21 paździero. 1870.
Magistrat. [6255.]]
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Epitaphium
Domyślnemu Anaclwrecie

Zbrojny w aryjskie laury, już polskiemu światu 
Pisał prawa bułatem szumnego traktatu;
Dął w puzan, walił w kotły, że aż w chmurach grzmiało:
Polak kichnął — pękł bąbel — głupstwo wyleciało.
Nie pomogły wykręty, klątwy ni kadzidło;
Nie dziw, że mydląc oczy — sam tćż połknął mydło.

Dlabolus dulce irrlilens
[6261].

nip.

lYMhożeiiatww» dla
Orzeszkowie dnia 30 

dżinie 12.

=3P7S=
kalwinów Polaków 
października o go 

____ [6250.]

Obwieszczenie.
Miejsce do budowania przy rogu ulicy 

Dominikańskićj i Garbarskićj No. 368, wy­
dzierżawione zostanie przez pana Dr. Sam- 
ter radzcę miasta, (5943)
«v dniu 88 października r. b. 

z ritnn « jgodz. 11,
na ratuszu, no. czas od 1 kwietnia 1871 do 
końca marca 1874.

Warunki przejrzane być mogą w naszćj 
registraturze.

Poznań, dnia 3 października 1870.

Magistrat.

Obwieszczenie.
Trzydzieści i jedno miejsc chlebow- 

ni przy placu Kamelaryjnym obok 
froDfestu i 6 miejsc pod dachem wagi 
miejskićj urządzone do sprzedawania 
Chleba, wydzierżawione będą na czas 
od Igo stycznia aż do końca roku 
1871 najwięcćj ofiarującym.

Do tego wyznaczyliśmy termin na 
dzień 40 listopada r. b.

z raua o godz. lOćj 
na ratuszu, na który chęć dzierżawie­
nia mających z tćm nadmienieniem 
wzywamy, że dzierżawa całoroczna w 
teiminie złożoną być musi. (6244),

Poznań, 13 października 1870.
Magistrat.__

Otworzenie konkursu.
Kiólewski sąd powiatowy w Wrześni

Wydział I,
dnia 14 października 1870 r., po południu 

o godzinie 5’/,.
Do majątku kupca A. Jańczakowiklego 

w Miłosławiu otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania wypłat ustanowiono na 
dzień 11 lipca 1870.
Tymczasowym zawiadowcą masy mianowany 

jest kupiec Feliks Rakowski we Wrześni.
Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 

aby przed podpisanym komis, w terminie na
dzień 31 października r. b. przed połu­

dniem o godzinie 12
w izbie posiedzeń oodali swe deklaracje i 
propozycj e swoje względem utrzymania tego 
administratora lub ustanowienia innego tym­
czasowego administratora oddali.

Ząrazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensje jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
25 listopada r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
tnnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

19 grudnia r. b. przed południem 
o godzinie 9

przed wspomnianym komisarzem się stawili
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje,' powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [6126J

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy na pełnomocników rzeczników Ma­
łeckiego i Meyera.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
Bą winni, zalecamy, o posiadaniu przed­
miotów do 25 listopada 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienia 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon­
kursowćj oddali. Zastawuicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
W ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.Kuuiisarz konkursu.

pehfeld. 

minie wyznaczonym j.a
8 marca 1871 przed południe« 

o 9 k<»Iz..
w naszćj sali posiedzeń No. 1 publikowany 

Szubin, dnia 13 października 1870.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny,

Patent subbastacyjny.
Do dziedzica dóbr Juliusza Sulerzyckle 

go należące dobra rycerskie Chomiąża 
szlachecka No. 22 włącznie młyna Grzmiący, 
Obory i Tuczynka, do których tćż folwark 
Grzmiąca należy jako i nowy folwark Rosa- 
lewo i gościniec Gosawka i których grunta 
Tuczynek No. 1, 2 i 3 Obora No. 1, 2 i 3 
i młyn Folusz należą, które 5646,94 mor­
gów podlegających podatkowi gruntowemu 
zawierają i na 2592,84 tal. czystego dochodu 
do podatku gruntowego i na 520 tal. war­
tości użytkowej da podatku od budynków 
oceniono, w terminie
dnia 1S lutego 1**1 o go­

dzinie SS
na miejscu w Chomiąży szlacheckiej w zam 
ku w drodze koniecznój subhasty przez li 
cytacją sprzedane być mają.

Wyciąg z roli podatkowej, wykaz hipote­
czny, jakowe ocenienia i inne tyczące się 
tegoż gruntu wyka-.y jako i szczegółowe 
warunki sprzedaży w registraturze III biura 
przejrzaue być mogą.

Wzywają się oraz wszyscy ci, którzy wła­
sności albo innych praw realnych, które za- 
hipotekowania potrzebują ale nie są zahipo- 
tekowane, skutecznie przeciw trzecim doma­
gać się zamyślają, aby z takowemi pod um- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie 
licytacyjnym się zgłosili.

Wyrok o udzielenie przybicia ma być w 
terminie wyznaczonym . 
na £3 lutego 1S?4 o 9 go­

dzinie

Młockarnią z obrotem pasowym 
parokonną wraz .z mąneżepi małym cztero- 
konnym już używaną ale jeszcze w dobrym 
«anie bedaca. ma do sprzedania Dom. Bły­
stki. (5846)

Bliższych szczegłów dowiedzieć się mo­
żna u zarządu Dominialnego w Błystkach 
fod Wrześnią.

Abonament na muzykaliaj
warunkami 

(.6262)
pod najktrzystniejszemi 
rozpoczyna się codziennie.

Un Français
capable d’onseigner à fond sa langue, peut 
trouver une place dans un Institut à Dresde. 
S’adresser: Mme ttrugullu, llerlin
50 Umer den Linden._______ ____[.6258] _

Ângitjjka, katoliczka, udziela lekcyl lite, 
ratuij i języka angielskiego. Adres jć 

*• ---- * — (Clou)uujduje sięjw Kcdakcyi Dzień. Pozn.

5000 tal.
ą do wypożyczenia za pupilarnćm zaboz- 
neezeniem. Bliższćj wiadomości uJzieli 
właściciel kamienicy przy Wielkich Garba- 
ach No. 54. [6234J

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 

lawać będę publicznie w środę dnia 26 
jaźdalertdka rb. rano od 9 godziny naj- 
yięcćj dającemu za natychmiastową zapłatę 
,,rzy MtgazyuowćJ ulicy No. 1 należące 
lo ma.y konkursowćj krawca Schur reszty 
towarowe jako to: Hukiin, bukaklny, 
azllpde, towary jedwabne itd., następnie 
aurdiity, spodnie, kum Izelki, 
«wierzchnie surduty (Ueberzieher), 
płaszcze, szopy, dalćj podszewki. Ku chlewu lii, król, komisarz aukc. 

[6273.]
Ed. Boto i G. Boćki

handel nadworny muzykaliów.
POZDAÓj Wilhelmoweka ul. 21. |

Nakładem Im. księdza B. D Wszystkie artykuły do II
Jastrzębskiego w Dre-"s(fOjó-ty s[użąCeg
źme wyszło i je3t do nabycia w

- Księgarni
Tytusa Daszkiewicza 

av Poznanio. 
Zycie w rzeczywistości

paniij Matyldę Bourdon, tłómaczont 
przez A. M, — Cena 25 sgr.

Agata czyli pierwsza ko 
■ńunia tejże. Cena 22'/2 ggr- 

Aauki podczas trzydnio­
wego Nabożeństwa w wieł 
kim poście miane w Dreźaie przez 
księdza B. J. Cena 12 '/2 sgr. '
Tytus Daszkiewicz,

księgarz w Poznaniu. (.6279)

UneT Français®
35 ans catbol. ayant servie dans des mai­
sons princières, désire se charger de la di­
rection d’une autre grande maison. S’adres­
ser Mme UruKulln à llerlin, Lin
den 50. (-6259)

składające się . __
Bi fasonów, kwiatów, piór, pra- Ba 

wdziwych aksamitnych i ryp- ™ 
BB sowych koronek i jedwabn. II 

wstążek
polecam na obecny sezon w najbo­
gatszym wyborze po najtańszych 
cenach. [6266].

S3

13
B
BI

33
8

Max Heymann,
5« ulica Nowa 5»

Wszystkie gatunki drzewa bu­
dulcowego i opałowego
sprzedaje po zniżonych cenach codziennie 
leśniczy Wagner w Gaju pod Chlu- 
dowem. [.6281]

Zaproszenie do przedpłaty

■i

piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

88-90 85 73-80«
85-87 82 73-80
63-64 62 57-591
50—54 48 45—46' B
32-34 31 28-301»
64—68 60 54—58 3.

270--260—238 O
25 -240-230
226- 214-200
185--175— ieoj

Pomieszkanie z 2 pokoi z kuchnią,I Probostwo 300 mórg, od ś. Jana na lat 
wodociągiem i gazem oraz 1 lub 2 weblo-llS do w* ydzlerzn «tlenia. Listy X. 
wane pokojo są w bliskości Nowćj ulicy na- X. Dobrzyca poste restante. (.6208)
tychmiast do wynajęcia. Bliższa wiadomość
w Ekspedycji Dziennika Pozn. (6249.)

[.62751 
kol)

Xa sezon obecny po­
lecam najlepszą herba-Poszukuje

dwóch pomocników dla handlu tow. kol. f*» tfOOCOCZneyO »pi'Zę- 
wyszynku i winniarni uatych. miejsca. Bliż-\.^ tiliihiltiUK

u kom. 8sorek, Szeroka ul. 11. «** piltO «L- UlHUlttlią 
herbatę okruchach
po 20 syr. /mil. Sprze- 
dąjącym z tlruyiej rę­
ki daję odpowiedni 
<rabal.

sze szczeg.

Świeże pączki
tusin po 10 sgr. a sztuczkę i po 6 fen i pla­
cki i śliwkami i z lł«wuńii{| ńniletanij po­
leca na jutro dnia 23 bm. cukiernia.

Oskar Mewes S. Kantorowicz,
ś. Marcin 66. [6274| Wodna ul. 2. f.6271]

Berlin, 16 października 1870.

Pruskie centralne 
Tow. akcyjne kredytu gruntowego.

Podpisana dyrekeya podaje do wiadomości publicznój, że dom 
bankowy ___

Hirschfeld & Wolff w PoznaiBill
przejął ajenturę pruskiego centralnego Towarzystwa akcyjnego kre­
dytu gruntowego na powiat Poznański i sąsiednie powiaty, 

nie ma osobnych ajentów.

r naszćj sali posiedzeń No. 1 publikowany.
Szubin, dnia 5 października 1870. 

Królewski Sąd fowlatowy. Wydział I.
Sędzia subhastacyjny. (6251.)

Nakładem księgarni Tytusa 
Daszkiewicza w Poznaniu 
wyszło dziełko św. Alfonsa Liguorego

Nawiedzenia 
przenajświęt Sakramentu 

Ołtarza
i Najśw. Panny Maryi

na każdy dzień miesiąca, z dodatkiem 
zawierającym modlitwy ranne i wie­
czorne, do Mszy, Spowiedzi i Komu­
nii św.

Jest to najwierniejsze wydanie Na­
wiedzeń najśw. Sakramentu, tak jak 
je św. Alfons Liguori napisał.

Cena 7'/2 sgr.
Poznań, w październiku 1870.

Tytus Daszkiewicz,
(6280.) księgarz w Poznaniu.

~Tatent subhastacyjny.
Dobra Nowawłeś do dziedzica Stani­

sława SulerayeUlego należące 
w księdze hipotecznej numerem 8 oznaczone 
włącznie z nieruchomościami w Nowej wsi 
pod liczbą 1, 2, 3, 4, 5 i 6 położonemi, któ­
re 24,04, 61 morgów podlegających podatko­
wi gruntowemu zawierają, na 1820,14 tal. czy­
stego dochodu do podatku gruntowego i na 
120 tal. wartości użytkowćj do podatku od 
budynków oceniono w terminie 
dnia z5 lutego 1871 przed południem 

o 12. godziule
na miejscu w Nowejwsi na zamku w drodze 
koniecznej subhastącyi przez licytacyą sprze­

dane być mają.
Wyciąg z roli podatkowćj, wykaz hipote­

czny, jakowe ocenienia i inne tyczące się te­
goż gruntu wykazy jako i szczegółowe wa­
runki sprzedaży w registraturze 111 bióra 
przejrzane być mogą. (6252)

Wzywają się oraz wszyscy ci, którzy wła­
sności albo innych praw realny ęh, które za- 
bipotekowania potrzebpią ale nie są zahipo- 
tekowąne, skutecznie przeciw trzecim ’doma­
gać się zamyślają, aby z takowemi pod uni- 
knieniem prekluzyj najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym się zgłosili.

Wyrok o udzielenie przybicia ma być w ter-

_ «Isniem 1 słyeznl» 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze edpowiedz’ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezje, diamata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencje ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całej Polsce
a zwk szcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tćj Publiczności, którćj służyć jest naszem najgorętszśm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicji kwartalnie 1 złr. w a.: 

u Wgo Friedlelna w Krakowie, 
u Wnych Gubryuowieża i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ »bonować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku północno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żiipańskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund C allicr,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

_____—gy-j 

dla
Wielkiego Księstwa IPoznaiiskieg-o 

Kia roi* PańsSil 1871.
Poznań, czcionkami i nakładem W. Deckera i Sp. (E. Roestel) in 4o, str. 52 z rycinami 

Cena 10 sgr.. tuzin po 2’/, tal.
Kalendarz powyższy wydawany już od samego początku bieżącego wieku przez 

drukarnią Deckera, stal się potrzebą publiczności W. Ks. Poznańskiego. W pierwszej swćj 
części zawiera on: Kalendarz kościelny, astronomiczny i żydowski, bieg planet na każdy 
miesiąc i od wielu jeszcze dotąd żądany „domyslowy“ stan powietrza „podług stule­
tniego kalendarza.“ (.6256)

Trzecia część mieści abecadłowym porządkiem ułożony spis jarmarków W. 
Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich i Górnego Szląska, jak i z innych sąsiednich pro- 
winęyi tych powiatów, które z W. Ks. Pozn. graniczą.

Wrssga, wyłącznie literacka część zawiera następuące artykuły: „Królowa 
Bona,“ charakterystyka historyczna przez K. W. Wójcickiego. „Olbrzymie postępy no­
wożytnego przemysłu czyli zakład Kruppa pod Essen.“ „Akwaryum w Berlinie.“ z czte­
rema rycinami na drzewie. „Joachim Lelewel, z pamiętników Niemki, pani Idy Dii- 
ringsfeld.“

Koniec tćj części stanowią: „Czarnogóra,“ historyczny, jeograficzny i statystyczny 
opis tego kraiku i „O urządzeniu gospodarstw mniejszych,“ rozprawa pana A. Brockere, 
odczytana na zebraniu rólniczem.

ile w nich
Statut Towarzystwa, instrukcyą dla wypośrodkowania wartości 

i prospekt nasz z dnia 25 czerwca 1870 przejrzeć można w rzeczo­
nym domu handlowym, gdzie i formularze wniosków są do dostania.

Panowie SBirsch/eld 11'olff gotowi są 
każdego ustnego i piśmiennego objaśnienia.

Kosztów żadnych się im nie płaci.

Dyrekeya,
podp. Philipsborn. podp. Bossart._________

Otworzenie interesu.
Niniejszém pozwalam sobie donieść uniżenie, że w niedzielę, 

dnia 23 października rb. otwieram moję

restauracją, lokal wina 
i piwa,

Fryderykowska ul* 36, naprz,
a starać się będę zawsze o 
we uwzględnienie.

Robert Berger,
(6272), dawniój pierwszy kelner w Hôtel de France.

Ciągnienie pożyczek premiowych 
dnia 1 listopada rb-

lii iiiiwwick.it 20 tal., wygrana główna 20,000 tal. 
Szwedzka 10 tal., wygrana główna 16,000 tal.

Oryginalne obligacye po kursie dziennym i za zaliczką S tal.
Usty wszystkich losów i losujących się walorów są wyłożone co­

dziennie do łaskawego bezpłatnego przeglądu w
k.nntorze loteryjnym

dobrą kuchnią i
Z poważaniem

(6264),

s

do dania

(6257)

poczty,
napoje i proszę o łaska-

S. Lltthaner,
Wilhelmowski plac 17.

Panom agronomom i luhownikom po­
lowania poleca podpisany znane od lat wielu:

Iprawdz. weimar. buty myśliwskie|
jako nieodzowny przedmiot ubioru (i dla lekarzy i pastorów bardzo praktyczne), 
które z powodu swej doskonałości wszędzie wstęp sobie utorowały. Buty te są 
podbite pilśnią i pokryte juchtami rosyjskiemi, dla czego nie przepuszczają wcale 
wody i bardzo są ciepłe.

Przy obstalowaoiu potrzebują szanowni panowie tylko podać miarę długo­
ści i nadmienić, czy noga jest wąską lub szeroką itd. a przekonani być mogą, 
że na to otrzymają parę butów dobrze siedzących, które w razie przeciwnym 
wymieniają się na inne. (Butów tych nie nosi się na innych, lecz zwykle wdzie­
wa się na pończochy myśliwskie). Cena 6 tal.

Też same nader mocno robione i nieprzepuszczające wody z podeszwami 
podwójcemi 9 tal.,

aż do kolan obsadzone skórą 10 tal., 
z sztnlpami pilśniowemi aż do biodra sięgającemi 14 tal.
Zwracam mianowicie uwagę panów

oficerów i urzędników wojsk.
w polu stojących na te buty, a na żądanie dodaje się także smarowidło, skórę 
konserwujące. Przesyłka uskutecznia się natychmiast, ponieważ wielki wybór 
zawsze jest w zapasie. [6.45J.

Edward Noac^, Ir. liwerant nad w.
llerlill, Spittelmarkt No. 10.

iiiiwwick.it
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Biuro zleceń
Dolińskiego

znajduje się obecnie przy ul. 
W bliskości Bazaru.

Koziéj No. 11, 
[6265.1

Służący bezżenny, wolny od wojsko 
weści i biegły w swym zawodzie poszukuje 

Nomiejsca od Nowego Roku. Łaskawe oferty 
prosi się pod lit. H. T. poste rest. Kotlin. 

[6248.)

Nakładem Ludwika Hlerzbacha W Poznaniu wyszedł
pierwszy zeszyt:

Encyklopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

mytologii, literatury 
nowozytnéj

Bukaresztskie 20 frankowe losy.
Ciągnienie 6 razy ¡rocznie w Gotha

najbliższe dnia Igo listopada r. b.
Główne wygrane 100,000, 25,000, 5000 franków.
Oryginalne obligacye po kursie dziennym] i za wpłatami częściowemit talarze.
Zamiejscowe zlecenia uskuteczniają się odwrotnie.

Kantor loteryjny

po

(6263),
S. Litthaner,

Wilhelmowski plac 17.

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR
Zielonogórskie winogrona,

teraz już bardzo piękne, 
akuratnie za gotówkę.

lubo nie wielkie — rozsyłam funt brutto po 3 SRr.
- - [6168JSander, Zielonogóra w Śzl.

Otwarcie handlu.
Szanownćj Publiczności donosimy uniżenie, że w niedzielę^ dnia 

S8 bm. otwieramy znowu dawniejszy loR&l FeSt&Ur&Cyjny Tich&U£F& St Gervals* 

przy Starym Rynku No. 82 i że zawsze o to mieć będziemy staranie, by 
przez dobrą kuchnią i drezdeńskie piwo Feldschlosschen odpowiedzieć wszy­
stkim wymaganiom. (6246),

Prosząc o łaskawe odwiedzanie, zostajemy z poważaniem

Jaensch & Scharffenberg.

Młockarnie szerokie
(z cylindrem 52 cale szerokim) uznanej za wyborną konstrukeyi, 
odznaczające się lekkim bie iem, wielką dokładnością i czystym 
omłotem i przenoszące się także z łatwością, dostawia lejarnia że­
laza i fabryka machin

•9. REiMISA. w Wrocławiu, Kleinburgerstr. 26.
Przy zaprzęgu 4 koni młóci machina w dniach długich około 

300 szefli zboża jarego lub 150 szefli zboża ozimego, przez co ko­
szta omłotu o mnićj więcćj połowę są tańsze niż przy młockarni 
parowój. — Obstalunki uprasza się uskuteczniać jak najrychlśj. — 
Na życzenie daje się chętnie machina na próbę.

Z wielu fabryce udzielonych świadectw zamieszczamy tu niektóre 
z W. Ks. Poznańskiego.

Do pana »9. Kenina w Wrocławiu.
Dostawiona przez Pana na dobra moje Ciołkowo szeroka 

młockarnia odznacza się tak dobrą konstrukcyą jak spokojnym i 
lekkim biegiem przed innemi znanemi mi młockarniami, młóci ona 
szybko i daje wiele, w 6 godzinach przy dobrym omłocie 170 szefli 
zboża jarego.

Przy nieustannćm prawie przez całą zimę używaniu nie zda­
rzyła się żadna reparacya, dla czego machiny pańskie mogę z zu- 
pełnćm przekonaniem polecić każdemu rólnikowi.

Tworzewice pod Rydzyną, 25 marca 1870.
JE. Miiller, właściciel dóbr rycerskich.

Miło mi donieść Panu, że z sprowadzonśj od Pana młockarni 
szerokićj zupełnie jestem zadowolniony, tak że zapewne wkrótce 
drugą zamówię.

Ujazd pod Grodziskiem, 15 kwietnia 1870.
Hrabia Żółtowski.

Kupiona przezemnie z fabryki pańskiój młockarnia szeroka od­
znacza się obok dobrćj nader roboty mianowicie lekkim biegiem, 
jako tćź czystym zupełnie omłotem i wielką dokładnością. W ogóle 
jestem zadowolniona z machiny tój pod każdym względem, tak że 
takową tylko polecić mogę.

Czermin pod Pleszewem 31 marca 1870.
A. Pruska.

Panu JT. Kemna poświadczam niniejszćm, że z sprowa­
dzonej od niego młockarni szerokićj zupełnie jestem zadowolniony. 
Daje ona nadzwyczaj wiele omłotu. Dotąd nie miałem młockarni, 
którąmbym był tyle wymlócił.

Raszków, 13 kwietnia 1870.
T. Ralin, dzierżawca dóbr rycerskich.

Do pana »1. lieuiiia w Wrocławiu.
Chętnie poświadczyć mogę, że z sprowadzonój od Pana mło­

ckarni szerokićj bardzo jestem zadowolniony ponieważ takowa przy 
spokojnym biegu wiele daje omłotu.

Piątkowo pod Poznaniem 27 marca 1870.
Richter, właściciel dóbr rycerskich.

Do pana J. Kemna w Wrocławiu.
Miło mi, że donieść mogę Panu, iż z sprowadzonój od Pana

w miesiącu styczniu młockarni bardzo jestem zadowolniony, młóciła 
ona przy spekojnym, równym biegu bez przestanku zawsze dobrze 
i czysto.

Osieczna pod Lesznem, 28 marca 1870.
von BZ elit! orf

Niniejszćm poświadczam Panu, że z wziętćj z pańskiój fabryki 
we wrześniu młockarni szerokićj zupełnie jestem zadowolniony we 
względzie doskonałości, trwałości itp.

O sowa sień pod Wschową, 1 kwietnia 1870.
O. Motela, właściciel dóbr rycerskich.

Z sprowadzonój przed rokiem od pana J. Kemna w Wro­
cławiu młockarni szerokićj jestem zupełnie zadowolniony. Odzna­
cza się ona przed wszystkiemi młockarniami przez lekki bieg i wy­
datek wielki; codziennie młóci w dniu ziuowym 150 szefli zboża 
ozimego a do 200 szefli jarego. Przy krótkićj słomie sądzę, że 
jeszcze więcćj młócić będzie.

Szewce pod Bukiem, 24 sierpnia 1870.
(6240) «9 a fałkowski, nadinspektor gospodarczy.

Bafta ïayœi î Haya

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
;<*£ Leczy renwątyzmy, katary, zanlannioiiezitpttlenle p 
S? si, renniatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
jL odmrożenia,nagniotki wszelkiego rodzaju itd Trąbki tego 

papieru całe kosztują_2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay-
ard et Klayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, 

karzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Î
W Poznaniu w aptece dra Manklewieża.

Poszukuje się filologa z dobremi świa­
dectwami mogącego przysposobić do niższych 
klas gimnazyalnych o ile możności muzy­
kalnego. Zgłoszenia się |do Tnrzyńca pod 

(6202)

Prawdziwągdańską wodij Te

Podzamczem.

Iłr. Rnkoniczo Kalendarz 
Polski na p. 1871, opuścił pra­
sę. i nabyć go można we wszystkich 
księgarniach, w Toruniu wprost u na­
kładcy i autora. Treść oprócz czę­
ści kalendarskiej zawiera niezmiernie 
ciekawą i pożyteczną rozprawę popu­
larną dla kobiet; historyą wojny fran­
cuskiej ; w końcu Fraszki i Figielki.

(59fenu 5 sgfp. (5927)

poleca cukiernia
paszteciki

(•626
„■ch

P. Urbańskiego
Ul. Wrocławska No 14.

Egieff

Jest to syrop roślinny, czyszcząc} 
dzićzoną ostrość krwi, oczyszcza ciało
skuteczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach 
w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach syfility- 
cznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścita, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upór 
czywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i .Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. j 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
 (.7207)

,cy krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie-
oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo

Posiadłość z ogrodem w Po­
znaniu na Ostrówku No 5. z dochodem ro­
cznym 350 tal jest z wolnćj ręki do sprze­
dania na raty. Bliższa wiadomość u wła­
ściciela.__________ (.6145)

ISoiu. .leżeno pod Borkiem ma na
sprzedaż 20,000 sztuk drzew owocowych wy­
sokopiennych, w kilkudziesięciu wyborowych 
gatunkach, jako to: jabłonie, czereśnie, gru­
sze, śliwki, renklody, kopa po 15 tal.; 60,000 
dzików dwuletnich jabłonkowych i gruszko­
wych, za 1000 tal. 5; 100,000 flinc akacyo- 
wych, do 4 stóp wysokich, za 100 tal. 4; 
esiony zdatne na aleje, kopa tal. 10; flance 

"azparagowe 3 letnie, kopa 10 sgr. Zgłosze- 
ią U J. Jabłońskiego, ogrodnika. (6079)

Świeży wielko2i$ 
nisty k a w i o 
brunświcką ©ern 
latowij, sara 
lowiÿi truflo^ 
kiszkę wątręlA 

i świeże ę 
Mągskle mlsi(
Si poleca 1

H. Hümme!,;

». f\ZV F ft »TT —' 1 r e. --1 « r\[6229] Wrocławska ul. No. 9.
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Marinier,^’P. Canvin,A 
roślinne p. Canfina,

I klasy sukcessor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.

SBłsagle włosy, ucięte i 
wyczesane kupuje (6254.) 

J. Jagodziński fryzjer,
w Poznaniu, róg ul. Nowćj i Sierocićj 

No. 2 w domu pani K. Szymamkićj.

Nową przesyłkę wielkoziarni; 
go kawioru, świeże ryj, 
waldskie półgęski i paj 
w galarecie odebrali

najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nawe specyaine środki o. A. 
Marinier w Paryżu.

Szprycowanie A. Marinier z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy-
j , i . , , . . bko i ra­
dykalnie choroby udzielające się, rzerząezkt, bienoragłe nawet za« 
dannionc, npłany Itd., wjb.irny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na 
z-^paleisie oezn 

ponieh, tak po­
spolitych w naszym 

kraju. [49S9J
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna. ,

. objętości nie większej od zegarka, 
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia yuu przygotowanego 

zą szpryckę.

y. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Coiiyrc A. Marinier, F

Szprycka-Fiitr,
Fnieraliki p. 

Marinier,
A.

objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Trauezyń- 
gliłego i Kelly ha, we Lwowie w aptece pana 
Miitwiaseh; w Brodach w aptece p. Kuliack 
i p. Erasazos; w Rzeszowie w aptece p. Saitra; 
w Poznaniu w aptekach Dra fianhfewieza i 
Elsnera.

Hamkvgske-ameryk, akcyjne Tow. pakietowe.
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

W’eætgiiialia éroda 86 g>aźdz.[ l„ Hammonda, éroda, 9 listopad. 
Cłnibria éroda 8 listopada fg Holsatla, éroda, 16 listopada

Cena podróży: kajuta pierwsza 165°tal. w pr. kur., druga kajuta 100 tal. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tai. w pr. kur.

Erneiit Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (6235)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
,per łłantburiser Kam|il*g««ltili: '

Między Hambnrgiem-Haianą a Nowym Orleanem
Alleniaiinia w czwartek, dnia 1 grudnia, z rana.

Cena podróży: pierwsza kajuta 180 tal. w pr. kur., druga kajuta 180 tal. w pr, 
międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht do Biowejęo Orleanu £ 2. 10 ) za ton o 40 hamb. stop, kubicz
», do Haanny £ 3. — ) z 15% primage.

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego
August Kolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

kur..

Błoga skuteczność prawdziwych 
fabrykatów słodowych.

Do liweranta nadwornego pana Jana Haffa w Berlinie. 
Berlin, 2 czerwca 1870. Proszę o przesyłkę pańskich sła­

wnych z swój skuteczności fabrykatów słodowych, jako to słodowego 
piwa zdrowia, słodowej czekolady zdrowia itd. Uważam z radością, 
że przez ich używanie nabywam sił. Oberamtmann Nebbe« — 
Proszę o przesyłkę pańskiego tak wybornego wyskoku słodowego. 
Hrabina Eśnsledel w Miilel. — Słodowa czekolada zdrowia jest 
równie smaczna jak — skuteczna dla wzmocnienia dała.— Pań­
skich słodowych karmelków piersiowych, działających tak dobrze 
przeciw kaszlowi, proszę o przesyłkę % funta, Hrabina Sehwe- 
rin w Wolfshagen. [6241]

Skład główny w Poznaniu u BBraci 
E^lessaer^ Rynek 91, skład uboczny u BB. 
Rteugebauera, Szeroka ulica, u Th.
BBhhiIgemutha w Wągrówcu, u X 3*od- 
«górshieyo w Nakle, u «/. s. Lbazin- 
sohna W Bydgoszczy, u BGrnesta Tegg- 
pera w Nowymtomyślu, u SB. Cassriela 
w Śremie, u wdowy SI e r t y Sians w Książu i 
u Michała Sładł W Swarzędzu.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Cylindry do lamp i klo­
sze pojznacznie zniżonych cenach poleca

I. Cohn,
(6239)____ Rynek 85.

Rynek 8». Rynek 83.

Russak & Czapski
Lampy najlepszej konstru­

kcji i alienidowe prZed-
nitOiy w najbogatszym wyborze po rze 
czywistych cenach fabrycznych (6209)

Russak & Czapski
Rynek 82.

ta do obórKoryt
z najlepszego szląskiego piaskowca w każdej 
żądanej długości, dostawia stopę po 20 i 25

Egr* C. Scnnetzki,
[6243], rzeźbiarz w Poznaniu.

Polowe listy poczt.
10 sztuk dobrych cygar po 6 fen. za razem

5 sgr bez portoryum OdsYła.
jące się u * (.6269)

Krug i Fabricius,
Narożnik Wrocławskiój i Gołębiej ul.

Odwołując się na dobroć mych winogron, 
polecam latorośle po 6 tal. kopę do zakła­
dania winnic. Szokalskl, z Dolnój Wildy.

______________ [6278.J

Najlepsze górnosziąs. węgle
poleca I6274.J

T. Sobociński,
ulica Długa No. 8

po 15, 30, 45 i 60 beczek wprost z kolei.
liainwgi ’/, kopa 2’/3 X l’/3 tal., ńle- 

dzie opiekane Wall 1% tal., Au« 
ehonis 15 sgr., ros. sardynki 9% 
funt. 27'/, sgr. itd. itd. rozsyła za awansem

II. Ił, lloell, Gdańsk. 
[609 4. J

Cukiernia
moja połączona z restauracją znajduje 
się teraz w domu pani Ostrowlcz na tar­
gowisku. (.6211)

Polecając się łaskawym względom Szano- 
wnćj Publiczności przyrzekam i nadal skorą 
usługę.

Gostyń, w październiku 1870.
Franciszek Piątkowski.

Na czas jesiennego sadzenia poleca swą
szkółkę drzew i krzewów 

owocowych [60 sj

A. Żmudziński,
w Mokronosach pod Srebrną Górą.

Najdelikatniejsze konfitury, co­
dziennie świeże żołądkowe mar- 
seilles i wielki wybór najgusto- 
wniejszych kartonaży poleca jak 
najtaniej [6267.)

Samuel Kantorowicz,
Wodna ulica 2.

Naj pier­
wszą przesyłkę
sztrasburgskich

kiszek paszteto­
wych odebrał i
poleca [6283J

A. Cichowicz.
Kobylepolskie piwo

składowe

Narożnik Wrocławskiój i Gołębiej ul.

26 but. za 1 tal. bez but, bezpłatnie do do­
mu, butelka l’/< sgr. u (.6270)

i Fabricius.

W. r, Meyer i Si
Î1 / 1 h A I rvi ...r. 1.1 O rnWilhelmowski plac 2. [«liara

Ogłoszenia gospodarskie
J_r_______ 1_ ._____ ■»Ekonom doskonały, żonaty, do za® 

pod Warszawą, jest po(3—4 folwarków , 
bny. Zgłosić si 
w Górznie pod

tg

do rządzcy Szétî 
Sobótką powiat pleszei W 

(6242) •7je
W orze lany, posiadając wielkie zd) ęać 

ści w zawodzie swoim i znajomość sweji ’ 
ki, najlepsze rekomendacye i świadectwa* 
jąc — teraźniejsze miejsce ze swej cheti 
puszcza, poszukuje natychmiast lub odies 
stycznia obowiązku. Najbliższa w», 118 

mość pod lirt.: A. Z. 100 poste resttoa 
Strzałkowo, powiat wrzesiński.

Ogrodowy.
WQ¡

. _ „ , miłego wejrzenia, lat
mająey, żonaty, z dwoma dziadkami, od, i 
skowości wolny, znający dobrze swój za,iie 
do usług przy gościach w czasie potrA1 
zwinny, człowiek moralny, poszukuje oi iC 
stycznia 1871 roku służby. (623iio

Bliższych wiadomości na frankowane li u 
ndsieli agent BB. Gregorowlcz w Kobylit

OgrciiBŁiii żonaty, bezdzietny, woiW
cd wojskowości, obeznany we wszystki 
sztukach wyższego ogrodnictwa, zajmujtO 
dotychczas celne stanowiska, szuka odl p 
stopada r, b. lub od 1 stycznia 1871 r. i 
go umieszczenie. (62

Zamówienia upraszają się we frank 
nych listach post. rest. N. N. Poznań.

Hipoteki
rau

ząt

lokowane bezpośrednio po list«1 
zastawnych mogą być sprzedawa J 
przez (5811'

Bernarda Rawicz,
W. Garbary No. 39.

;asi

ci,

fjt
an
>zd:

àStl

rVlc'

f rzepiowe
w dobrym gatunku poleca ze składu i i 
do wszystkich stacyi kolejowych i wodaj 

[6217]_ Calvary,
Kuchy lagi

raw
ko

he,JSprzedaż tryków»
w owczarni zarodowej w 
Hiiet^żkowie pod Sta-| 

cJ rym Bojanowem rozpoczęła 
3 si§- (6253), | —

TV,-

’osi

itor

goi

lii

Sprzedaż trykom
w tutejszćj owczarni' zarodowśj rozpocij 'de 
się. Dyrektor owczarń p. Schmidt 6ędzie1 Oji 
obecnym dnia 25, 26 i 27 października,' 
szanownym interesentom w nieobecności [ ¡u 
na von Stegmann udzielić żądauych md , 
objaśnień. (6237} OJE

Dom. Stachan p. StreiK
Urząd gospodarczy. !ra.

Sala w ogrodzie ludowyi
Dziś w sobotę, dnia 22 października

Na holacyą kiszki i z 
bawa kółkowa.

Cena wnijścia: dla panów 7*/3 sgr., dlat 
5 sgr.

Początek o 8 godzinie, koniec o 1 
dżinie.

W niedzielę, dnia 23 października
Ostatnie przedstawieni*

przez fizyognomiką i hrzuchomówcę P 
profesora

»T. Duehne,
Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. 

Bilety dzienne po 3 sgr. są do nabyci
pp. Hoffmann i R. Neugebauera. ■■ 

Początek o godzinie 5.
(.6277) Mimnit Tatbff

«’’ie
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